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Prenumerata wynosi:
w e  L w o w i e : 

miesięcznie 2 korony; — za dwur azową dostawę do dom o 
dopłaca się 60 halerzy;

p r o w i n c j  i:n  a
i  jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 ,  50 ,
miesięcznie . 2 ,  50 ,

z dwnrazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — b
kwartalnie. . 9 , — ,
miesięcznie . 3 . — ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fon. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nie sieroca

O g ło s z e n ia .
La  jeden wiersz petit*wy albo Jcgo i liejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w nnmerze porannym) po 10 

halerzy ł_ 10 wyrazów; następne po 1 *„ hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach] i inne prywatne ko 

munikaty po Kronice za ieden wiersz etitowy 
60 halerzy.

Hnmer pojedynczy:

Adres: „Dziennik Polski" — Lwów, plao Marjaokl l. 7.
Telefonu Nr. 171. wyebodzl 2 ra z ; dziennic.

we Lwowie, 
poranny . . .  3 halerze 
wieozomy . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . 5 halerzy
wieczorny . . IC naiorzy

Nowa polityka Rusinów.
I.

P olityka  ruska i  ge,it*a radyka lizm u  ruohugo. 
P rzyczyna  abstynencji posłów ruskich w  Sejm ie. 
Z atrw aża jący horoskop po lityk i radykałów  i środ­

k i zaradcze przeciw  temu.
L w ó w  19 lipca.

Zachwiała się A ustrja  w posadach, prze­
padła już nasza biedna Galicja, Rusini bowiem 
uchwalili abstynencję.

A bstynencja ta  wygląda zupełnie na za­
bawkę dziecinną — ,d a j mi Jasiu scyzoryk, to 
będziemy się bawić* — mówi S ta ś ; — „Nie 
dam* — Jaś odpow iaaa; — „jak nie dajesz, 
to ja  idę do domu* — odrzekł Jaś... — no i... 
poszeał.

Czyż nie wygląda to tak sam o ?
„Dajcie nam  gim nazja ruskie, uniw ersytet 

ruski, te a tr  łu sk i, sejm  ruski i wszystkie wię­
ksze posiadłości do rozparcelow ania, wołają R u ­
sini, a  gdy tego nie dostaliśm y to z Sejm u wy­
stępujem y '* Rusini zapomnieli widocznie o 
swojem wlasnem  przysłowiu „baba z woza ko­
niom łeksze*.

A teraz zastanów m y się nad polityką p ro ­
w adzoną przez R usinów  w ostatnich kilku la­
tach, a przyczyna abstynencji okaże się nam  
sam a w całej pełni.

Przed kilkunastu laty były u nas w kraju 
dwa stronnictw a ruskie t. j. m o s k a I o f i  1- 
s k i e  i n a r o d o w e ,  pierwsze ciągnęło p ien ią­
dze na upraw ianie swej polityki z Rosji, d ru ­
gie zaś ze składek księży ruskich.

Stronnictw o narodow e ruskie było nam  
Polakom  sympatyczniejsze, przeto popieraliśm y 

je  sądząc, że me.ierzy tego stronnictw a 
uczciwie m yślą i że z biegiem czasu stanie się 
tak przez na3 upragniony cud, iż R usin  Pola­
kowi będzie przecież bratem .

Zakładano więc gim nazja i szkoły ruskie, 
mimo, że one nie były wcale pożądane, ani 
też na czasie.

Tymczasem oba stronnictw a ruskie między 
ludem  nie znachodzily posłuchu, politykę u p ra ­
wiali jedynie dobrze sytuow ani, a  nudzący się 
z braku zajęcia po wsiach księża rusey i ich 
djaki.

Ponieważ polityka ta  włościan nie zado- 
w alniala, przeto tu  i ówdzie przedzierać się po­
czął do włościan prąd  radykalny, a następstw em  
tęgo ..było, że włościanie ruscy w pierwszym 
rzędzie zwrócili się przeciw tym, kto im n a jb a r­
dziej dopiekł, t. j. przeciw księżom ruskim , k tó­
rym mimo zniesienia pańszczyzny, pańszczyznę 
dotąd odrab iają w formie bądź to daw nej ro - 
iocizny koło pola, bądź też w  naturze, dając 
,m bezpłatnie przy różnych obrzędach drób, 
jaja, chleo i zboże!

Radykalizm skierow any przeciw księżom 
ruskim  stal się nader sym patycznym  u wło­
ścian, zwolennicy nowi przybywali m asam i i 
wszędzie podnosić zaczęli włościanie zdanie, by 
pańszczyzna  popiw sku  znesty i  grunta  popam  
widottraty.

Księż« ruscy, żyjący przeważnie pańszczy­
zną chłopską, zobaczyli wkrótce, że g runt z pod 
nóg im się usuw ać poczyna i ze radykalizm  
grozi ich interesom  tak  m aterjainym  jakoteż 
m oralnym , trzeba było coś wymyśieó, by 
wzrok włościanina ruskiego od siebie odwrócić 
a na inny przedm iot skierować.

Po długich debatach i pracach przygoto­
wawczych, otcowie skierowali też faktycznie po­
żądliwy wzrok chliborobiw ni* łany dworskie, 
to wsio wasze, powiedzieli otcy, tylko trym ajte  
sia  nas krepko, a zabudte o pop iw skij pa/A- 
szczyni.

Otóż wszyscy otcy chwycili się polityki ra ­

dykalnej, jako ostatniej deski ra tunku , a bojąc 
się, by radykalizm  przeciw nim  znowu się nie 
zwrócił i chłopek o knyszi, kurk i i  ja jc i  się 
nie dopom inał, ujęli s ter radykalnej partji 
w swoje ręce i rzucili się d o  z a k ł a d a n i a  
c z y t e l ń ,  by niemi zarządzać i mieć nad niemi 
kontrolę i ażeby ostrze radykalizm u odwrócić 
przeciw L ocham , bo tra  persze Lachiw  w id nas 
w ihnaty, by ła n y  zabraty , tak pow tarzali pre- 
czestni apostołowie.

Przyznać m usimy, że krok ten polityczny 
otcom się udał, włościanin pożądliwe oko rzu­
cił na skarbowa pszenyciu , a o popiw skiej pań-  
szczyni na razie zapom niał... Czy na długo, to 
czas okaże!

Obecnie więc m am y jedną tylko p artję  ru ­
ską, tj. radykalną, żądania bowiem wszystkich 
R usinów  są jednakow e, a streszczają się w po- 
wolnem, lecz system atycznem  rugow aniu P o la­
ków z urzędów, handlu  i przemysłu, rozparce­
low aniu większej własności między włościan ru ­
skich, zaprow adzeniu w kościołach we wscho­
dniej części kraju nabożeństw a dodatkowego 
w języku ruskim , usunięcia języka polskiego ze 
szkól i urzędów — słowem zupełnego wyrugo­
w ania Polaków  ze wschodniej Galicji, a tern 
sam em  i podział Galicji na polską i ruską.

P artja  radykalna russa  ma cztery odcienia, 
które oznaczają tylko sposób, w jaki najprędzej 
radykali swoje wyżej streszczone życzenia prze­
prowadzić zdołaliby i tak  r a d y k a ł  i- m o s k a ­
l o f i l e  sądzą, że przy pom ocy Rosji, r a d y ­
k a ł  i - n a r o d o w c y  przez bałam ucenie włościan 
i bojkotow anie większych posiadaczy, r a d y -  
k a l i - k l e r y k a l i  za pom ocą podżegań w cer­
kwi, r a d y k a ł i - r z ą d o w c y  zaś za pom ocą 
przym ilań i fałszywego łaszenia się do rządu.

Całkiem natu ra lną  rzeczą, że przy w ybo­
rach p a r tj-  radykalna wszędzie po wsiach, ma­
jąc  na czele otca, rej wiedzie i ażeby partję  
podtrzym ać otcowie głosili, że w ybrani przez 
nich posłowie — cudów  dokażą, że zniosą po­
datki, podzielą większą własność między w ybor­
ców, zniosą pow inność wojskową itp. brednie.

Lud uwierzył i wybrał posłów  w  przew a­
żnej części kuzynków otców, spodziewając się po 
nich bohaterskich czynów, tymczasem „Genko, 
Włodko i Iwancio* dla ludu ruskiego nic nie 
uczyniH, bo tego, co otcy obiecywali, zrobić nie 
są w stanie, a włości rentow e, ulgi podatkowe 
i różne inne dobrodziejstw a uchwalono w myśl 
wniosków posłów „Polaków*. Posłowie więc 
ru3cy nie m ając czem przed  wyborcami się po­
chwalić, a bojąc się o swe m andaty  uradzili 
abstynencję.

W tedy bowiem można bęazie włościani­
nowi powiedzieć: m y chtiły wsio d la  was zro-
byty, nas je  mało  — a Lachy ne dopuskajut 
do toho, tomu m y  w ystupyły  a sojmu, bo ne  
chtiłyśmo was prodawaty i  na  w aszu kryw du  
sia dyw yty.

To jest przyczyną i celem abstynencji, to 
skutki, jeżeli się komuś więcej obiecuje, aniżeli 
dać i zrobić można.

Polityka ta  jednak, kto wie czy wyda jakie 
owoce, gdyż znajdą się i tacy, którzy w yjaśnią 
tem u ruskiem u włościaninowi, ten cały m achja- 
welizm, objaśnią go, że „posłowie wasi w ystą­
pili ze sejm u dlatego, że za wiele nieinożebno- 
ści w am  przyrzekli, a im sam ym  rozchodzi się 
głównie o m andaty , popełnili więc wobec was 
polityczne oszustwo!*

. teraz przejdźm y do tej ruskiej polityki 
radykalnej i zastanów m y się nad nią.

Kolej Lwów-Winniki.
Jedną z najważniejszych spraw  dla rozw o­

ju  Lwowa jest kolej ze Lwowa przez W inaiki 
na Przem yślany i Brzeżany do Podhajec, która

równocześnie m a doniosłe ekonomiczne znaczę- j 
nie dla jednej z większych i dotychczas upośle­
dzonych części kraju. Po wybudow aniu zape­
wnionych już -w  najbliższej przyszłości bądź 
przez państw o, bądź przez kraj kolei żelaznych 
pozostanie jeszcze w Galicji pięć pow iatów  bez 
żadnego połączenia kolejowego, a do tych eko­
nomicznie upośledzonych części kraju należą 
właśnie pow iaty: przeuyślański, brzeżański i
podhajecki.

Znaczna la  przestrzeń k r a j u  p o s i a d a  
m i a s t o  o b w o d o w e  B r z e ż a n y  i d w a  
z n a c z n i e j s z e  m i a s t a  p o w i a t o w e P r z e -  
m y ś l a n y  i P o d h a j c e ,  a choć leży tuż w 
pobliżu ogniska umysłowego i handlowego n a ­
szego kraju i m a wszelkie natu ra lne  w arunki 
ekonomicznego i intelektualnego rozwoju, nie 
może się w ydźw ijnąć z zastoju, a naw et z 
dniem każdym upada, bo brak jej środków  no­
woczesnej kom unikacji.

Cierpi na braku kolei w szczególności m ia­
sto Brzeżany, które jako siedziba sądu obw o­
dowego, starostw a, powiatowej dyrekcji skarbu, 
gim nazjum , dw u uzupełniających kom end w oj­
skowych etc. połączenia kolejowego dla swego 
rozwoju koniecznie potrzebuje.

Pom ijając zatem  względy sprawiedliwości, 
którym i się polityka kolejowa kierować winna, 
to  już sam dobrze zrozum iany interes państw a 
i kraju od nieochybnej ruiny ekonomicznej.

W edle przedłożonej przez krajow e biuro 
kolejowe opinji, opartej na projektach i studjach 
trasy  już dawniej opracow anej, — wynosiłaby 
kolej Podhajce-B rzeżany-Przem yślany-W inniki- 
Lwów, a mianowicie z postawieniem  ważnej dla 
m iasta Lwowa stacji przy rogatce Łyczakowskiej 
i z dalszem połączeniem tej stacji z linją kolei 
czemiowieckiej w 9 kim. tej kolei przed głównym 
dworcem kolejowym lwowskim przestrzeń 120 
kim. i kosztowałaby 13,000.000 koron, a w ra ­
zie skrócenia tej linji o 2 L/t kim. i bezpośre­
dniego połączenia stacji w W innikach z koleją 
Lwowsko-Czerniowiecką w 9 kim. z pom inię­
ciem brow aru G runda kosztowałaby budowa 
m niej o 460.000 koron czyli kwotę 12,540.000 
koron.

Za podstaw ę powyższego obliczenia przy­
jęło biuro kolejowe urządzenie typów  kolei lo- 

I kalnych.
Rentow ność tej kolei przedstaw ia się na­

der korzystnie.
W edle zestawienia b iura  kolejowego obej­

m uje obszar ciążenia prójektow anej kolei około 
150 gmin na przestrzeni przeszło 180.000 he­
ktarów  i liczy około 165.000 mieszkańców. P o­
nieważ kolej przechodzić będzie przez 3 m iasta po­
wiatowe, z których jedno jest siedzibą sądu 
obwodowego, a punktem  wyjścia je s t stolica k ra­
ju , przeto należy się spodziewać silnej frekw en­
cji osób. B iuro kolejowe oblicza dochód z ru ­
chu osobowego 414.000 koron.

Niezgorzej przedstawia się dochód z ruchu 
tow arow ego. Sam e obszary dworskie w okręgu 
ciążenia m ają 52.457 morgów ornych gruntów , 
a 76.231 m orgów  lasów, przeważnie dobrze go- 
spodarow any, w czem jest 40%  drzewa budu l­
cowego, nadto  produkuje się corocznie w 57 
gorzelniach 48.358 hektolitrów  wódki.

Otóż biuro kolejowe oblicza, dochód z obro­
tu tow arow ego dochód b ru tto  526.419 koron. 
Przyjm ując koszta eksploatacji i u trzym ania po
3.000 koron na 1 kim. czyli 360.000 koron 
przy 120 kim. projektow anej budowy, tudzież 
koszta roczne kolejowego tow arzystw a 10.000 
koron wynosiłyby rozchody roczne 370.000 ko­
ron, wobec czego należy się spodziewać na j­
mniej 570.000 k o r o n  c z y s t e g o  r o c z n e ­
g o  z y s k u .

Gdy kapitał potrzebny do budowy wynosi 
13,000.000 koron, to w ykazany wyżej czysty

zysk zapewnia oprocentow anie rzeczonego kapi­
tału  po 4 -4% .

Jak w iadom o powzięta na jednem  z o sta­
tnich posiedzeń, uchwała w spraw ie tej kolei 
zapew nia znaczne posunięcie jej naprzód, jeżeli 
tylko rząd wiedeński swoim zwyczajem nie bę­
dzie bruździł.

Francuskie duchowieństwa.
P a r y ż  10 lipca.

Z tego, co się obecnie przeciw duchowień­
stw u we Francji wypraw ia, m ożnaby sądzić, iż 
kler francuski pędzi życie dostatnie, iż trzecia 
rzeczpospolita jest dla duchowieństwa w ym a­
rzonym rajem , krainą płynącą miodem i mle­
kiem. Książka, która świeżo ukazała się nakła­
dem redakcji Revue  (dawniejszej Revue des R e-  
vues) p. t. „P ro letarja t umysłowy* (Les prcle- 
taires intellectuels), w yjaśnia zupełnie odm ien­
ny stan  rzeczy. W  oświetleniu w ytraw nego pu­
blicysty, p . Paw ła P o ttie r’a — którego w ża­
den sposób nie m ożna posądzić o klerykalizm -  
położenie księży świeckich we Francji godnem 
jest raczej pożałowania niż zadrości.

Państw ow e pensje są następujące: 
arcybiskup pobiera rocznie . . 15.000 fr.
b i s k u p   10.000 ,
proboszcz parafji N otre-D am e w

P a r y ż u   2 .400 ,
proboszcz katedralny . . 1 .500—1.600 „

„ I-ej klasy . . 1 .500—1.600 „
II-ej klasy . . 1 .2 0 0 -1 .3 0 0  „

Ale piócz tego istnieją liczne kategorje a d ­
m inistra torów  paraiij, pobierających znacznie 
niższe pensje. 4.500 księży ma pensję nie wyż­
szą nad  1.000 franków  rocznie, 18.170 — nie 
wyższy nad  900 fr. Myliłby się zaś bardzo, 
ktoby sądził, iż dochody uboczne proboszczów 
w ynoszą wielkie sumy. P raw d a , że można wy­
liczyć w Paryżu lub kilku znaczniejszych m ia­
stach kilka pierwszorzędnych parafij, które przy­
noszą swym proboszczom znaczne sumy rocznie. 
Na prow incji wszakże owe dochody uboczne re­
dukują  się do m inim um . Msgr. G uilbeit stw ier­
dził, iż w  wielu djecezjach przeciętna ich wy­
sokość nie przenosi 17 franków  rocznie!

Dochód z odpraw ianych mszy św. również 
jest skrom ny. W  Paryżu kościół pobiera za zwy­
kłą mszę św. pokora  franka, na prow .ncji — 
franka. Poniew aż każdy duchow ny świecki, po­
bierający pensję państw ow ą, m usi odpraw iać 
rocznie od 60 do 100 mszy św. za darm o, przeto 
po za tem może ich odpraw iać najwyżej 250, 
czyli w  najlepszj m razie tyle franków  dołączyć 
do swego szczupłego budżetu. W  tych w arun­
kach proboszcz wiejski nieraz musi dokazać cu­
dów oszczędności, by związać koniec z końcem. 
W miejscowościach, w których duch religijny 
przechował się żywiej, w ierni przechodzą z cza­
sem z pomocą m aterja lną swym pasterzom . Zgoła 
inaczej dzieje się w tych okręgach, kędy prze­
w ażają wpływy w olnom ularstw a. T am  ksiądz 
jest wrogiem, śledzonym bezustannie przez nie­
chętne oczy Jeśli przyjm uje zaproszenia do r o ­
dzin szlacheckich, trak tow any byw a jako nie­
przyjaciel rzeczypospolitej; gdy odwiedza ludzi 
wiekowych, pom aw iają gc o polow anie na spa­
dek. Jeśli żyje sam otny, posądzają go o najstra­
szliwsze zbrodnie, popełniane w  ukryciu. Biskupi 
zasypyw ani są anonim am i, dzienniki lokalne ja - 
dowitem i w zm iankam i. Ubogi duszpasterz za ży­
cia przechodzi ciężki czyściec.

Dawniej państw o dodaw ało częściej p robo­
szczom do pomocy wikarych. Obecnie zarządzono 
w tym  kierunku ścisłą oszczędność i w całej 
F rancji istnieje zaledwie 7000 wikarych, pobie­
rających pensję roczną w  wysokości 450 fran­
ków czyli 1-25 fr. dziennie.

Kto zna choćby powierzchownie ekono­

miczne stosunki francuskie, ten  zrozum ie z ła ­
twością, ile poświęceń i trudów  w ym aga życie 
w podobnych w arunkach. A sytuacja nie po­
lepsza się, lecz przeciwnie w c ą i pogarsza. Bu­
dżet wyznań zmniejsza się od pewnego czasu 
stale. W  r . 1884 wynosił 46,600.000 fr., w  r. 
1898 obniżony został do 44,026.623 fr. W y­
datki na cele wojskowe, na m arynarkę i na 
adm inistrację krajow ą rosną w niebywałej p ro ­
porcji i każą m inistrom  finansów  szukać oszczę­
dności w  budżecie wyznań.

W  sekciarsk:ch czasopism ach pojaw iają się 
bezustannie niesm aczne żarty  i szyderstwa na 
tem at dobrobytu, w  jakim  rzetom o m a pędzić 
żywot duchowieństwo Katolickie. Tych kiica 
cyfr przekonyw a wymownie, jak falszywemi są 
owe tw ierdzenia. S tan  duchow ny we Francji 
przedstaw ia się jako ciernista droga, wym aga 
rzetelnego pow ołania i żelaznego charakteru. Bo 
faktem jest, że właśnie ci biedni, wiejscy k ię- 
ża, m ający najm niejsze dochody, czynią jeszcze 
wokół siebie dużo dobrego, w spom agają nę­
dzarzy, nie pozwolą odejść głodnem u bez po­
mocy.

P. Pottier dochodzi do wniosku, iż Rzecz­
pospolita , cucąc zjednać sobie duchowieństwo, 
w inna przedewszystkiem popraw ić jego dolę. 
Zaznacza, iż zwiaszczi na  wsi, proboszcz w y­
kształcony, działający zgodnie z nauczycielem, 
mógłby rozwinąć działalność niesłychanie uży­
teczną. Lecz jakże to m a nastąpić, skoro obe­
cnie najlepszą rekom endacją nauczyciela wiej­
skiego jest jego bezwyznaniowość, nienaw iść do 
kościoła i jego sług. W ładze republikańskie po­
pierają ten  an łagonizm , który wśród ludności 
wywołuje tylko fatalny ferm ent umysłów.

Mały fejleton.
Z dziejów dżumy.

Dżuma pojaw iła się w  Stam bule. Być m o­
że, iż straszny ten  wróg ludzkości z dala gro­
źniejszym się wydaje, aniżeli byłby nim  z blizka. 
Być muże, iż tu  a a  m iejscu, m am y choroby, 
straszniejsze od dżum y, gdyż zam erają powoli, 
ale za to stale, o wiele więcej ofiar, aniżeli 
zabrały je  kiedykolwiek i jakiekc wiek epidemie.

Nie dziwmy się jednak tem u ogólnemu za­
jęciu się dżum ą. C horoba ta  w starożytności i 
w średnich wiekach, a  po części też i w  cza 
szach nowszych, była najstraszniejszą z klęsk, 
jakie lndzkość nawiedziały. S tąd  to  w suplika- 
cjach kościelnych, w tym  w spaniałym  hym nie 
błagalnym  w ym ieniono ją  roi czele:

„Od pow ietrza, głodu, ognia i wojny 
Zachowaj nas P an ie!...

Dżum a właśnie jest tem  „powietrzem *, da­
wniej nadaw ano jej to  m iano; a ponieważ ludzie 
strasznie od „powietrza.* tego um ierali, czyli — 
jak  m ówiono — „m ór na lud padał*, więc i to  
„powietrze* nazyw ano „m orowem *, czyli śm ier- 
telnem .

W  dziejach ludzkości pierwszy ślad dżumy 
spotykam y przed XXIII wiekami. Opisał ją  
historyk grecki Tucydydes. Srożyla się w  E uro­
pie całej, głównie zaś w Grecji, a zwłaszcza w 
Attyce. — Od tego czasu nieraz dziesiątkowała 
ludność naszej części św iata. Zdarzało się n ie ­
raz, iż podczas dżum y najludniejsze m iasta  s ta ­
wały się pustem i. —  Zamożniejsi uciekali, nie 
przeczuwając, iż wloką zarazę w raz z sobą. — 
Ubożsi, skazani na pozostaw anie w brudnych, 
ciasnych, dusznych m iastach średniowiecznych, 
wymierali niekiedy doszczętnie,

W którym  roku dżum a była najstraszn ie j­
sza, tego powiedzieć nie m ożna, nie zawsze bo- 

I wiem znajdow ali się ludzie, którzyby pozosta­
wili m niej lub więcej dokładny opis przejścia 

• tej strasznej klęski.

(9)

PAN FILIP Z KONOPI.
P O W I E Ś Ć

przez

K a z im ie r z a  G l iń s k ie g o .

W  duszy pana Filipa rozpaliło się słońce 
ogrom ne. Dokoła była cisza, milczenie nie zam ą­
cone niczem, tylko słyszał stuk własnego serca 
i przytłum ione chlipanie Tećki. Długie gałązki 
brzóz, osrebrzone księżycem, który do połowy 
już  nieba dobiegał, zwieszały się nad  nimi. 
Krople rosy spadały na dłoń czarniecczyka, ale 
on dobrze r ie  wiedział, czy to rosa czy łzy 
Tecki S tep oddychał zapacham i jw ia tó w  i wiał 
ku n im ; niepodsycane dopalało się ognisko, 
rozsypywały się popioły białe, z których czasa­
m i złota iskra wystrzeli, albo ognik nlękitny 
wyjrzy i umrze. P an  Filip^ czul ciepło czoła 
dziewiczego, rozkosz niewym owną, pewność sie­
bie i dum ę z niespodziewanego opiekuństw a. 
Nie uląkł się Chmielniczeńki, Szwedom sadła za 
skórę zalał, Bałtyk zmógł — mialbyż się na 
strachać p an a  Jan a  Byliny i pozwolić to  dobro 
wydrzeć sobie ?... B a jk i! mości panie podkom o­
rzy i króla i Czarnieckiego za sobą będzie miał 
i Rzeczpospolita cała za nim stanie. A myśląc 
tak , wypełniał dw ór swój w Konopiach św iatłem  
różowem , które powoli w blask słoneczny się 
zm ieniało. I tchu m u brakło i mimowoli przy­
bliżał w argi do pochylonego czoła Tećki, ale 
bal się ją  spłoszyć, zasrom ać, wierzycielem na­
trętnym  stać się. Przyjdzie chwila, a miłowanie 
sam o przem ówi.

Gdy Tećka uspokoiła się, on tedy rzekł:

Czy rodzic w aćpanny umie słowa zdzier­
żyć ?...

— Albo co?
— Pytam .

. — O, tak!... Jak na Zawiszy, tak na Jana 
Bylinę liczyć waść możesz.

— Dobrze, że o tem wiem.
— Co w aćpan masz na  m yśli?
— Czy nie rzekł mi — „Nie wiem, czem 

w aćpana w ynagrodzę, ale nie odmówię mu 
w niczem, tafr mi Panie Boże dopomóż.*

— I zdzierży — szepnęła Tećka.
— Nie staw iaj więc w aćpanna wielkiego 

oporu ojcu, ale i nie poddaw aj się m u zby­
tecznie. Niech no ja  do Konopi, a wy do Ka- 
czorówki wrócicie, rzeczy pójdą, jak  P an  Bóg 
przykazał, i p an  Michał, jak szatan wody świę­
conej, n i3 imie się w aćpanny.

— Jak ja  miłować was będę! — zawołała 
Tećka.

P an  Filip do kolan jej chciał ryranąć, ale 
podkomorzy chrząknął i obudził się. Tećka 
podbiegła do ojca, a on ziewnął szeroko i 
rzek ł:

— Ogień przygasł... podsyćcie go!
Znów buchnął słup płom ienia, a pan  pod­

komorzy spojrzał na pana  Filipa i uśm iechnął 
się przyjaźnie.

— Nie spisz waszm ość? — zapytał.
— Sen powiek się nie ima.
— A ty, Tećka?
— Mnie równie nie senliwie.
— Podobałeś mi się waszmość. Pozwolisz 

od biedzić siebie w Konopiach ?
— Jaśnie wielmożny panie podkom orzy — 

odparł Filip. — Ja wpierw  do Kaczorówki 
przybyć winienem.

— Nie w tym  wypadku, kawalerze, nie w  tym 
wypadku. Zresztą waść w Konopiach fałdów

zasiedzisz, a ja  nie \ ’iem, kiedy z Jaw orzyna 
wyruszę. Przypom nę się więc pierwszy w ać- 
panu. D ix i!

Nagle ze stepu odezwały się głosy jakieś; 
skowyt, ujadanie i wycie. W śród ciszy nocnej 
gw ar ten  rozchodził się przeraźliw ie i biegł 
z niewielkiej oddali, groźny, dziki... Podkom o­
rzy uniósł się nieco, Tećka spojrzała na pana  
Filipa, a on zerwał się na rów ne nogi i za­
wołał :

— W ilki!
— Nie przyjdą tu ta j?  — szepnęła Tećka.
— To z mojego bachm ata ucztę chcą so­

bie zrobić... Niedoczekanie w asze ! — zawołał. 
Przyrzekłem mu, że go żarloetwu żadnem u 
tknąć nie dam  i dotrzym am , com rzekł. Rycer­
ski to  koń, przyjaciel wierny. Nie na wilcze 
zęby mięso jego!

Poskoczył do siodła, z olstrów  pistoletów  
dobył, szablę przepasał i zanim podkom orzy się 
opam iętał, a T ećka: „Stój w aćpan!... nie
opuszczaj nas!* krzyknęła — już o kroków kil­
kanaście oddalił się od nich.

— Toć go rozszarpią! — zawołał Bylina.
— P an ie  Filipie! — wrzasnęła Tećka ze 

wzgórka zbiegając.
Ale p an  Filip znak jakiś uspakajający  w 

powietrzu zrobił i pom knął cw ałem  ku gościń­
cowi, gdzie bielały trupy  końskie i skąd dziki 
skowyk wilków dochodził.

N astała cisza niepokoju i trwogi. Oczy pod­
komorzego i Tećki utkwione w  przestrzeń były, 
ale nie sposób było im dojrzeć. Białe światło 
księżyca zalewało step cały, skow ytanie się 
wzmogło i zdawało się, że zajadlejsze, g ro ­
źniejsze się stało.

— Jezus M arja! — szeptaia Tećka.
— Broń Boże od i "eszczęścia — pow ta­

rzał podkomorzy.

I już nic nie mówili do siebie.
I znów ubiegła chwila długa niepokoju i 

trwogi.
Nagle dal się słyszeć strzał i jęk i wycie i 

jakaś burza głosów rozwścieczonych. W  ślad 
za tem  padły dw a strzały — i dwa jęki prze­
raźliwe rozdarły powietrze i u jadanie szalone i 
szczęk krótki i wycie wzmożone i jakiś hałas 
piekielny tłuszczy zajadłej. W  tych wrzaskach, 
wyciach, skow ytaniach i jękach bolesnych znać 
b jło  szam otanie się śm iertelne, napad  rozszala­
łych bestji i walkę rozpaczńą. P an  F .'ip  p isto­
lety wystrzelił, teraz na szablę wziął rozbójni­
ków stepowych, m iota s ię , ran i i zabija... Ale 
snadź wilki od ścierw kuńskich odpędzić się nie 
d a ją , skowyt się w zm aga, jakby  szarpały, 
gryzły, chcąc krwawo pomścić śmierć tow a­
rzyszy ,

— Jezus M a rja ! — pow tarzały usta  Tećki.
— Z gin ie! — szeptał wybladły podko­

morzy.
Nagle wrzaski ustały, jakby kto w ziemię 

je  wbił... i większe przerażenie ogarnęło By- 
linow.

Słuchają...
C isza!
Czekają...
Szm eru żadnego!
Podkom orzy dobył godzinnik i liczył se­

kundy, m inuty, kw adranse cale.
P ana  Filipa nie było...
— Zginął, zginął... — odezwał się głosem 

drżącym  pan  Bylina.
Tećka zerw ała się, jak  szalona i naprzód  

skoczyła.
— S tó j! — w rzasnął podkomorzy, — czyś 

ty  oszalała ?
Tećka odbiegła o kroków  kilkanaście od 

gaju brzozow ego; od b lassu księżyca przysło­

niła oczy ręką i patrzała w  step. H en, daleko, 
widać było plam ę białą ciał końskich, ałe od 
nich nikt nie szedł, an i żaden głos nie dobie­
g a ł, tylko step szumiał traw am i, tylko rozśpie­
wały się na gw ałt koniki polne.

— H o p , h o p ! — krzyknęła Tećka raz, 
drugi i trzeci, ale slaby głos nie wywołał echa 
żadnego...

— T ećka! tu  żartów  nie m a! — odezwał 
się podkomorzy. — Rozłóżmy ognisko na  oko­
ło sieb ie , bo wilki i do nas przyjść gotowe.

— Ojcze! idźmy tam  n a  ra tunek ... Zycie 
za życie dać trzeba!

Ale stary  pociągnął ją  za sobą i do m il­
czenia zmusił.

— G iupiaś! m y nie zrobim nic... Sam  na 
ząb wiluzy polazł.

Tećka wiedziała, że nic nie zrob ią , zresztą 
siły ją  opuściły i płacząc, upadla  na ziemię.

I tak noc cała przeszła w przerażeniu i 
pewuośei śmierci pana Filipa z Konopi.

N ad świtem  dał się słyszeć tu rko t d rab i­
niastego wozu. To ze zdobyczą w racali fornale 
pana Byliny, a przy nich szedł Iw aśko, p row a­
dząc dw a chmyzy osiodłane z o tartem i bukami, 
widać, tylko co od pługa wzięte.

Podkom orzy pow stał, a Tećka do wozu 
podbiegła i stanęła, jak  grom em  rażona.

— Co ta m ?  —  zapytał pan Bylina.
I podszedł.
Na wozie leżał pan  Filip, z okrutnem  cię­

ciem od pałasza zadanem , ale oddychał i raz 
wraz om dlewające powieki podnosił.

— W aćpan? — zawołał podkom orzy. — 
A skąd to  w aćpanu przytrafiło się?

— Michał Zawiszyński — w yszeptał pan
Filip.

I omdlał.
(Oiąff dalszy nańąpii
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Z opisywanych najstraszniejsza srożyla się 
w  r. 1348. W edług św iadectw a ludzi współcze­
snych, zmarło na nią 25 m iljonów  w Europie, 
a drugie tyle, a może i więcej w Azji. Groza 
tej zarazy była tak  okropną, iż ludzie popadali 
form alnie w obłęd, tracili rozum . W  różnych 
stronach  Europy potworzyły się rozm aite sekty 
fanatyków , których pow stanie jedynie tylko obłę­
dowi przypisać należy.

Dziś jeszcze opisy tych scen strasznych 
dreszczem w strząsają człowieka, naw et nie b a r­
dzo wrażliwego. Między innem i np. rozbiegła 
się wieść, iż zaraza jest karą  Bożą, zesłaną na 
ludy za niepopraw ności żydowskie. W  ślad za 
wieścią poszła i rzeź żydów, k tóra hańbą okryła 
ciem ną ludność ówczesnych m iast handlowych.

Nietylko między ubogim i srożyło się .p o ­
wietrze*. Najznakom itsi padali ofiarą zarazy. 
Z pomiędzy rodziny królewskiej we Francji 
zm arło na n ią  kilka osób. Głównym punktem , 
niejako siedliskiem epidem ji, była podówczas 
M arsylja, bogate m iasto poi to we francuskie.

Niektórzy lekarze dzisiejsi tw ierdzą, iż wszel­
kie epidem je wogoie, a dżum a w szczególności, 
są chorobam i nerw ow em i i przeczą tw ierdzeniu 
swych kolegów, dowodzących, żc przyczyną sze­
rzenia się epidem ji jest zarazek. Już podczas 
owej strasznej dżum y z r. 1348, tw ierdzenie to 
z m alem i zm ianam i było znanem . Słynny poeta 
włoski Jan  Boccacio w tym  właśnie roku bawił 
we Florencji, jako przedstawiciel dyplom atyczny 
dw oru neapolitaóskiego. Na pierwszą wieść o .p o ­
wietrzu* zebrał grono osób wybitniejszych, 
z którem i w yjechał w okolice podmiejskie, gdzie 
urządzał zabaw y i rozryw ał tow arzystw o weso- 
lemi opow iadaniam i. Z tych to  opow iadań po­
w stał zbiór powiastek, który poecie zapewnił 
sławę większą, aniżeli inne jego, cenniejsze 
u tw ory. Z tow arzystw a, zebranego przez Bocca- 
cia, nikt nie zachorow ał na dżumę.

Od owego czasu straszliw a ta  zaraza za­
częła słabnąć. Widocznie wysiliła się wowym ro­
ku fatalnym , chociaż bowiem  następnie nieje­
dnokrotnie się pojaw iła, nigdy już jednak  siły 
takiej nie miała. W  XVIII. wieku nawiedziła 
jeszcze raz Marsylję, gdzie srożyła się w roku 
1720, i rozgłośnem stało się tam  wówczas nazw i­
sko biskupa Belsunce, który złożył dow ody iście 
nadludzkiego pośw ięcenia; dodając m ieszkań­
com m iasta otuchy, tysiące ofiar ochronił od 
niechybnej śmierci.

Od owego czasu dżum a zupełnie opuściła 
Europę, a usadowiła się w Egipcie, głównie zaś 
w Indjach, w Persji, oraz w bagnistych okoli­
cach między rzekami Tygrysem  i E ufratem , gdzie 
znajduje się źiódło licznych chorób gorączko­
wych przeważnie zakaźnych. Z m iejsc owych 
straszna choroba zaglądała rzadko tylko w p ro­
gi Europy (np. 1877 do 1878 do gubernji A stra­
chańskiej), ale w net się wycofała.

Dżuma egipska, która srożyla się podczas 
wielkiej w ypraw y B onapartego nad brzegami 
Nilu, tem się głównie zaznaczyła w pamięci 
ludzkiej, iż wówczas jeden  z lekarzy wojsko­
wych, D esjeanette dowodził stanowczo, iż cho­
roba  ta  jest zaraźliwą, ale nie działa za pom o­
cą zarazku, lecz w prost uderza na nerw y, tak 
sam o jak  np . ziewanie, kaszel itp . Tw ierdzi on, 
że kto nie chce i silną wolą postanow i sobie, 
że na chorobę tę chorow ać nie będzie, ten  i nie 
zachoruje. Na poparcie słów swoich, D esjeanette 
zaszczepił sobie jad  z gruczola, jaki utworzył 
się na zadżum ionym . Istotnie nic m u się nie 
stało.

W  nowszych czasach to sam o doświadcze­
nie pow tarzali niektórzy lekarze podczas epide­
mji, dowodząc, iż zaraza ta  rów nie działa głó­
wnie na nerwy, zarazek zaś w idoczny wśród 
epidem ji nie jest jej przyczyną, ale przeciwnie, 
następstw em .

Zasada powyższa nie znajduje uznania 
w śród dzisiejszych powag lekarskich, które n a ­
w et już wyłowiły zarazek dżum y i przygotow u­
ją  z niego surow icę, k tóra tak sam o jest s to ­
sow aną , jak  surow ica przeciwbłoniczna.

Dowodzenie słuszności tego lub owego 
tw ierdzenia jest rzeczą specjalistów , którzy też 
w pism ach specjalnych oddaw na w iodą spór 
między sobą. W spom nim y tu  tylko, iż pom yśl­
ne działanie nowcw ynalezionej surowicy n iektó­
rzy lekarze uzn a ją , jako powierzchowne. Chory, 
którem u zastrzyknięto ten środek, nabiera od­
porności nerwowej przez suggestję; zupełnie tak 
sam o działał na nerw y Boccacio za pom ocą 
opow iadań wesołych, biskup Belunce drogą po­
ciechy religijnej. D esjeanette zaś w m aw iał w 
żołnierzy nieszkodliwość dżumy, jako choroby 
zakaźnej.

Doświadczenie wykazało, iż środek, stoso­
w any przez biskupa B elunce, był na jsku te­
czniejszym. To może w całej tej historji jest 
nijgodniejszem  zanotow ania.

KRONI KA.
L w ó w  19 lipca.

Wiadomości osobiste. Radca dworu prof. 
dr. L. R y d y g i e r ,  powrócił ze zjazdu chirurgów 
w Wiedniu, na stały pobyt do Lwowa.

W sprawie wyborów sejmowych odbędzie 
się w Przemyślu wielki wiec włościan z powiatu 
przemyskiego niedzielę 28 bm. w sali magistratu 
o godzinie 1 2 ^  południe. Również na wiecu tym 
zdawać będzie sprawozdanie poselskie dotychczasowy 
poset z kurji wloś iańskiej p. Stefan Nowakowski. 
Wiec ten zwołuje komitet włościański.

Zasiłki. Na ostatniej sesji wstawił sejm jak 
corocznie do budżetu krajowego kwotę 6000 koron 
do dyspozycji wydziału krajowego na zasiłki dla mło­
dzieży kształcącej się w naukach i iztukach. Z oka­
zji tej przyznał wydział krajowy następujące jedno­
razowe zasiłki :

Na kształcenie się w r z e ź b i a r s t w i e :  Grze­
gorzowi Kuźoiewiczowi w Rzymie 300 koron.

Na kształcenie się w m a l a r s t w i e :  Modesto- 
wi Sosenko w Monacbjum 300 koron, Bronisławie 
Janowskiej w Monachjum 400 koron, Leopoldowi 
Gottliebowi w Monachjum 300 koron, Janowi Gron- 
dalczykowi w Krakowie 300 koron, Zdzisławowi 
Skwirczyóskiemu we Florencji 300 koron, Julju- 
szowi Pohlowi w Krakowie 300 koron, Uszerowi 
Deligtschowi w Krakowie 200 koron, Helenie Fla- 
kowiczownej ze Sanoka 200 koron, Zofji Skrocho- 
wskiej w Wiedniu 200 koron, Hannie Milkowskiej 
w Paryżu 200 korou.

Na kształcenie w ś p i e w i e :  Helenie Ru-
szkowskiej, artystce opery lwowskiej na wyjazd do 
Drezna 1000 koron, Hugonowi Zatheyowi w Kra­

kowie 200 koron, Modestowi Męcińskiemu w Frank­
furcie 300 koron, Hilaremu Kozakowi w Wiedniu 
200 koron, Oktawji Rojekównej we Lwowie 300 ko­
ron, Annie Ogrodnikównej we Lwowie 150 koron, 
Wandzie Tarnawieckiej we Lwowie 150 koron, Le- 
ontynie Borkowskiej we Lwowie 200 koron.

Na kształcenie się w m u z y c e : Zygmuntowi 
Jareckiemu we Lwowie 300 koron, Zofji Gralcwskiej 
we Lwowie 150 koron, Zofji Zajączkowskiej we Lwo­
wie 150 koron.

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja 
lwowska, obrz. tac. Święcenia kapłańskie otrzymali 
z rąk ks. arcybiskupa djakoni: Brać Autoni, Bartka 
Franciszek, Dziuban Jan, Głąb Jan, Jakubowski Ka­
zimierz, Janusiew.cz Józef, Jaworski Stanisław, Mo- 
nasterski Władysław, Nowara Franciszek, Ratuszny 
Antoni, Schwarz Mieczysław, Stawarz Józef, Tara- 
n wicz Jan. Z zakonu 0 0  Dominikanów: Hieronim 
M. Longawa, Jordan M. Stano. Z zakonu 0 0 . Ber­
nardynów (Braci mniejszych): Stefan Dziaba, Sym- 
foijan Figura, Leonard Taborski, Klemens Mosetti, 
Felicjan Gomułczak i 9 kleryków na djakonów

Rekolekcje ludowe odbyły się w Kościejowie 
od dnia 22 do 30 czerwca rb. pod kierownictwem
0 0  zakonu kaznodziejskiego, a mianowicie: o. Pio­
tra Zaszka, przeora konwentu krakowskiego i o. 
Czesława Mączki, członka tegoż konwentu Pomimo 
robót w polu i robót koło budowli domków w Za 
rudcach, które niedawno wielki pożar nawiedził
1 prawie pól wsi zniszczył, to przecież lud tutejszej 
parafji brat dosyć liczny udział w tych rekolekcjach 
i z wielką pilnością i zajęciem słuchał bardzo pra 
ktycznych, do potrzeb tutejszej parafji zastosowanych 
i pełnych namaszczenia nauk. Do św. Sakramentów 
przystąpiło do 500 dusz.

Djecezja przemyska obrz. lac Instytuow ny na 
probostwo w Dukli ks. Stanisław Jarek, wikary ka­
tedralny.

Archidjecez a lwowska gr. kat. Prezentę na gr. 
kat. parafję w Sichowie nadała miejska rada lwo­
wska ks. Michałowi Garczyńskiemu.

Wynik egzaminu dojrzałości wprywalnem 
seminarjum nauczycielskiem żeńskiem, mającem pra­
wo publiczności, Z. Strzałkowskiej we Lwowie, ZO' 
stająceiu pod kierownictwem dra Józefa Żulińskiego, 
odbytego w dniach od 1 do 13 lipca b. in. pod 
przewodnictwem radcy B. Baranowskiego. Świadectwo 
dojrzałości otrzymały : Andruszewska Kornelja, Ascher- 
mann Marja, Berdarich Emeryka (z odzn.), Błażej 
Izabela (z odzn ), Bojarska Helena, Brodewicz Zofja, 
Bruchówna Helena, Briichówna Domicela, Ciorochó 
wna Kamilla (z odzn.), Exner Anna, Girzejewska 
Michalina (z odzn.), Heldenburg Zofja, Juchnowicz 
Marja, Jurczak Zofja, Kolomyjec Helena (z odzn.), 
Lachnit Amalja, Macuska Eugenja (z odzn.), Markie­
wicz Jadwiga (z odzn.), Max Matylda (z odm.), Ma­
zurek Albina, Miśków Anna, Onuferko Lidja (z odzn.). 
Ostrowska Marja, Pawólówna Katarzyna, Słońska Ja­
dwiga, Szupelak Helena (z odzn.), Tustanowska Ma 
rja, Weissberg Rozalja, Więckowska Franciszka 
(z odzn.), Zarębska Wanda. Reprobowano na rok 2 
kandydatki, a 3 pozwolono złożyć po wakacjach 
egzamin poprawczy. — Wynik powyższy jak i ser­
deczne słowa uznania radcy Baranowskiego przy uro­
czystości rozdania świadectw, są jedyną nagrodą dla 
całego grona profesorów, a w szczególności dla wła­
ścicielki zakładu, której ofiarnością tak pożyteczna 
instytucja się utrzymuje,.

Odezwa. Ksiądz Karol Antoniewicz, ów ka­
płan apustół, płomienny kaznodzieja tkliwy, rzewny 
poeta, owiany aureolą świątobliwego życia, wraził 
się zbyt głęboko w pamięć i serca społeczeństwa^ 
by ono z lat biegiem zapomnieć go zdołało.

Nie zapomniała o nim Polska i nie zapomni. 
Pierwszym krokiem do odgrzebania w myśli i sercach 
postaci ewangelicznej tego kapłana, był wydany ży­
ciorys przez śp. ks. Badeniego wraz z pismem 
zmarłego.

To pierwszy, a żywy pomnik wzniesiony ks. 
Antoniewiczowi.

Zapewne, że kraj pospieszy kiedyś z drugim, 
że wzniesie mu statuę ku jego pamięci,

Nie przesądzając atoli tego, co uczyni dla nie­
go jeszcze społeczeństwo uważając, że każdy winien 
jest czyuić w swem kole, co do niego należy, niżej 
podpisani umyślili uczcić miejsce urodzenia księdza 
Karola przez wystawienie w Skwarzawie Nowej ka­
plicy. Sądzimy, że w szczególniejszy sposób uczcimy 
przez to pamięć ks. Antoniewicza, że wnikniemy 
jakoby w myśli i intencje jego i że zarazem znaj­
dzie myśl nasza oddźwięk w społeczeństwie, które 
tuszymy, nietylko platonicznie poprze nasze dzieło, 
ale i czynnie datkami pieniężnymi.

To też pełni otuchy odzywamy się do przyja­
ciół bliższych i dalszych śp. ks. Karola, by chcieli 
związać pamięć jego z budową tej kaplicy w jego 
miejscu rodzinnem i stwierdzili ją  nadsyłaniem 
datków.
M ieczysław  B u ie n in  M niszek, właściciel dóbr 
Nowej Skwarzawy, przewodniczący; ks. J ó ze f G ry­
giel, administrator parafji Żółkiewskiej, skarbnik. 
Komitetowi: J a n  Ochniatowski, M ichał Bobak, 

J a n  Paneli.
Uśmiechnęło się n.ebo zrozpaczonemu już 

Lwowowi, polewanemu tak obficie w ostatnim ty­
godniu deszczami i ul“wą. Tęsknili wszyscy za 
słońcem i rozgrzaną atmosferą, pełną jasności i ży­
cia. Pogoda ma swoje sympatyczne i rozliczne 
strony.

Więc spacery... W ohecnej porze jeszcze naj­
milej i najwygodniej za miastem. Urzędnik po biu­
rze, robotnik po robocie, względnie bez roboty, ku­
charka po ugotowaniu obiadu, wszystko to spieszy 
choćby na Zamek wysoki, do parku, do ogrodu 
miejskiego, ażeby tu użyć na wolnem powietrzu. 
Wielu jest amatorów zupełnie dzikiej i dziewiczej 
natury. Tej szukają za... rogatkami miejskiemi. Jacy 
szczęśliwi, gdy już znikną im z oczu szare i brudne 
kamienice, gdy do uszu, oczu i nosa nie ciśnie się 
wstrętny uliczny pył i powietrze, przesycone zatęchłe- 
mi wyziewami miasta. Powódź zieleni, balsamicznych 
woni, orkiestra polnych koników i świerszczów 
i szum brzóz i traw, co za symfonja szczęścia. Uży­
wszy go ad libitum , wracają znów do szarych ka­
mienic i zatęchłej atmosfery. Błędne koło...

Lwów się wyludnił. Widać to na każdym 
niemal kroku i miejscu. Miasto nasze sympatyczne 
przybrało jakiś odrębny, specjalny, letni, sezonowy, 
ściślej mówią-, kanikularny wygląd. Początki zabi­
jającego nudami i bezbarwnością saison m o r te ..

Trzeba przyznać* że początki bardzo obiecujące. 
W teatrze farsa i pustki, na .corsie* brak niemal 
zupełny wykwintnych tualet i wytwornych buziaków. 
Cała armia flirtujących, wietrznych, ponętnych i tak 
łatwych w półświetle buduarowem istot, przeniosła 
się do miejsc kąpielowych. Tłem flirtu teraz z jego 
konsekwencjami, aleje zaciszne i dyskretne kąpielo­
wego parku, altany spowite bluszczem, śliczne 
polany w odległym lesie, na upartego... poczekalnia 
kąpielowa.

A we Lwowie?... No, we Lwowie obecnie że­
rują tylko urzędnicy, którzy nie dostali urlopu, 
djurniści, tworzący smętną klasę ludzi glebae ad- 
scripti, sub ekci handlowi, używający z okoliczności, 
że pryncypal odjechał i kokoty podlejszej sorty, do­
bierający w swych toaletach możliwiej najbardziej 
krzyczącej barwami satyny, fularu i perkalu. Zresztą 
bezrobocie, nudy i poziewania. baison morte..

Kanikuła działa. Lwowski korespondent 
warszawskiego W ieku, puścił sobie następującą 
bajeczkę, która rzekomo miała mieć mirjsce we 
L w o w i e ,  a o której tu nikomu nic nie wiadomo. 
.W ielce romantyczna scena — a tem romantyczniej­
sza, że jej powody i dalsze szczegóły zupełną do­
tychczas otoczone są tajemnicą, rozegrała się one- 
gdaj w nocy na Rynku lwowskim. Około godz 12 
wyszła z restauracji para młodych ludzi, śmiejąc się 
wesoło i żartując. Zaledwie uszli tilka kroków, roz­
legł się ostry gwizd, zaturkotaly kola dorożki, 
a z framugi przy bramie kamienicy 1 5, wybiegło 
czterech zaczajonych ludzi, którzy rzucili się na 
idącą spokojnie parę. W jednej chwili rozdzie­
lono oboje. Gwałtownie szamocącą się kobietę, za­
tkawszy jej usta własnym szalem, wniesiono do do­
rożki, która zaraz z miejsca ruszyła galopem w stro­
nę ulicy Grodzickich. Napadnięty mężczyzna pobiegł 
za oddalającym się powozem, lecz nadaremnie. Do­
ścignąć uciekających nie zdołał. Historja ta żywo 
przypomina głośną swego czasu histoiję literatki pa­
ryskiej, pisującej pod pseudunimem Gypa. Oby się 
tylko tak samo skończyła.*

Złośliwy szklarz. Handlarze szkłem pp. Ku- 
pfer i Glaser donieśli do policji, że dnia wczoraj­
szego, szklarz Srul Balik, przesunąwszy się obok 
szyby lustrzanej w hotelu Lazarusa, przy ul. Karola 
Ludwika, przeciął ją djamentem na dwoje, z zemsty, 
że nie jemu dano wprawić tę szybę.

Gałą wierzbę świeżo ściętą wczoraj wieczo­
rem w ulicy Szumlańskiego, sfcradii tej nocy czterej 
mieszkający przy tej ulicy robotnicy.

Śmierć skutkiem przestrachu. W Łańcu­
cie przy odnawianiu fasady pałacu hr. Potockiego, 
zdarzył się straszny wypadek. Robotnikowi Peszce, 
pracującemu na rusztowaniu, usunęła się niespodzie­
wanie z pod nóg deska; ratując się przed nie­
uchronną śmiercią cbwycil Peszko obu rękami kon- 
wulsyjnie belkę, podtrzymującą rusztowanie i przez 
chwilę zawisł w powietrzu. Nim jednak zdołano po­
spieszyć mu z pomocą, ręce nieszczęśliwego kurczo­
wo dotychczas owinięte około słupa, raptownie się 
rozwarły i runął nieżywy na ziemię. Przywołani le­
karze skonstatowali śmierć, a obdukcja zwłok wyka­
zała, iż nieszczęśliwy tknięty został apopleksją, spo­
wodowaną przestrachem.

Księżna Holienburg. Z Pragi donoszą, iż 
księżna Hohenburg, żona następcy tronu austrjackie- 
go arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, oczekuje 
w tych dniach rozwiązania. Arcyksiążę z żoną mie­
szka na zamku w Konopiszt,; koło Beueszowa. Do 
Konopiszt udała się arcyksiężna Marja Teresa, maco­
cha arcyksięcia Franciszka Ferdynanda.

Zamach na ministra Btudina. Z Paryża 
donoszą, iż pani Olszewska przyjęła oświadczenie sę­
dziego śledczego, że poddaną zostanie obserwacji 
psychjatrów z zupełnym spokojem. ,T o bardzo do­
brze, — rzekła — dowiedzą się lekarze, że stan 
mego umysłu jest w porządku*.

Natomiast oburzyła się Olszewska, gdy jej po­
wiedziano, że stanie przed sądem poprawczym pod 
zarzutem gwałtu publicznego. , Ja żądam — zawo­
łała — sędziów przysięgłych, którym powiem, co 
mnie do zbrodni popchnęło*.

Utonięcia. Podczas kąpieli w Engelsburg 
w okręgu grudziądzkim, utonął podczas kąpieli 9 
letni chłopak, Rubanowski. Kąpiący się z nim ra­
zem 12 letni brat jego, chciał go uratować, ale 
również utonął.

Prezydent rzeczypospolitej Chilijskiej.
Skon prezydenta rzeczypospolitej Chilijskiej, Fryde­
ryka Errazuriza, nastąpił wskutek paraliżu, który go 
od roku przeszło trapił i zmusił do usunięcia się od 
zajęć państwowych. Syn prezydenta, który piastował 
ten urząd od roku 1872 —1 8 16, ukończył prawo 
w roku 1873; w roku 1885 wybrany posłem, a 
w r. 1890 mianowany ministrem wojny i marynar­
ki. Po przyjęciu udziału w rewolucji przeciwko dy­
ktaturze Balmacedy, na nowo obrany posłem, nastę­
pnie senatorem, a dalej ministrem sprawiedliwości 
i oświaty za prezydenta Monilta w roku 1896 Er- 
razuriz zostaje prezydentem. Urzędowanie jego pełne 
jest przesileń miaisterjalnych, wywołanych walką 
stronnictw woloomyślnych i zachowawczych, zakoń­
czone osiągnięciem pokoju w rzeczypospolitej Ar­
gentyńskiej i wypełnieniem całkowitego programu 
konwersji pieniędzy papierowych. Prezydentura Er­
razuriza miała się skończyć dnia 18 września r. b., 
lecz z powodu choroby musiał się usuuąć, a zastę­
pował go Hannibal Zanarta.

Na prezydenta reczypospolitej Chilijsk ej naj­
więcej ma widoków kandydat kompromisowy partji 
liberalnej, adwokat German. — W Peru grożą no 
we zaburzenia wojenne, a Peruańczycy zbroją się. — 
Śmierć prezydenta Errazuriza, jakkolwiek oddawna 
przewidywana, wywołała pewien zamęt wobec prze­
widywanej wojny z Peru.

Bibljoteka wielkiej kurtyzany Miejskie 
muzeum Carnavalet'a w Paryżu wzbogaciło zbiory 
swoje ciekawym dokumentem, a mianowicie katalo­
giem książek bibljoteki pani Pompadour (Catalogue 
des livres de feue M m e de Pom padour, dame 
du pa la is  de la  reine). Na marginesach katalogu, 
wydrukowanego bardzo starannie, na doskonałym 
papierze, zaznaczone są ceny, jakie uzyskano przy 
sprzedaży bibljoteki, zawierającej istne arcydzieła 
sztuki drukarskiej i unikaty bibljograficzne. Ceny te 
są bardzo niskie. Katalog wydrukowany jest w r. 
1765 w Paryżu u Hćrissant'a, drukarza nadworne­
go, — cabinet du roy — i wykazuje, że wię­
kszość książek faworyty królewskiej nabyta została 
przy sprzedaży bibljoteki p. de Beauchamp Według 
katalogu posiadała margrabina Pompadour 266 to­
mów treści teologicznej, 76 — prawnej, 511 dzieł 
z dziedziny nauki i sztuki, 3134 tomów romansów 
i poezji, oraz 4 892 tomy dzieł historycznych. Sprze­
daż tych 9179 tomów przyniosła 36.141 lirów 45 
solów. Niektóre z nich dzisiaj pojedynczo sprzedane, 
przyniosłyby tę sumę, tak np. oryginalne wydanie 
, Teatru Moliere'a*, które zmarnowano za 6 liwrów. 
.Boska magrabina* zajmowała się bardzo poważną 
lekturą, w katalogu znajdujemy tytuły dzieł takich, 
jak : ,Badania nad naturą i szczepieniem ospy*,
.Rozprawa o wychowaniu fizycznem dzieci*, .Me­
dytacje św. Augustjana*, ,Machiavel*, encyklopedja 
Diderot'a i d’Alembert’a, która podczas licytacji uzy­
skała najwyższą cenę, a mianowicie 560 liwrów 3 
sole Nie brak też jednak i dziel treści płochej z dra- 
stycznemi rycinami.

Apollo W surducie. Senat paryskiej szkoły 
sztuk pięknych wystąpił niedawno z projektem, aby 
każdy męski model do aktów w klasach żeńskich

malarstwa i rzeźby występywał częściowo ubrany. 
Uczenice wskutek tego podniosły energiczny, nastę­
pującej treści protest: .Pragniemy z tem samem 
zaufaniem w powagę naszych studjów pracować, jak 
słuchaczki medycyny, którym pacjentów ani zwłok 
ze względów anatomicznych nie przykrywają ubra­
niem J. Argument ten odniósł pożądany skutek.

Ś w ieży  a p e ty t  n ie m ie c k i. N ew  York He­
rald, wychodzący w Paryżu, ogłosił sensacyjną wia­
domość, że Niemcy, Stany Zjednoczone i Anglja ża­
rnie zają podzielić między siebie Brazylję. Inicjatywa 
podziału jest naturalnie zasługą Niemców, bo któżby 
miał pierwszy zdobyć się na taki pomysł. W nastę­
pnym numerze ten sam H erald  nieco modyfikuje 
tę nowinę, mówiąc, że aneksja leży niezawodnie 
w planach niemieckich, ale tymczasem mają Niemcy 
w tym kierunku zamiary ekonomiczno kolonizacyjne 
na szeroką skalę i aby je  przepi o wadzić, zamierzają 
wywierać silny wpływ na obećne rządy brazylijskie. 
W celu .przyzwyczajenia" ludności do widoku flagi 
niemieckiej, starają się wywieszać ją jaknajczęściej 
i gdzie tylko można.

Z kraju.
Sokołów. ( W iec hłopski). Odbył się tu  wiec 

cmopów ruskich, na którym omawiano przyszłe wy­
bory do sejmu. Obecni na wiecu włościanie z pow. 
żydaczowskiego cświadczyli się przeciw ponownej 
kandydaturze dra Oleśnickiego, a za kandydaturą 
moskalofila ks. Sennyka z Bereźnicy królewskiej.

Stanisławów. (Szka rla tyn a ). W Knihiainie 
pod Stanisławowem zaszło kilka nowych wypadków 
szkarlatyny, z tych dwa śmiertelne. Starostwo zarzą­
dziło wszelkie środki, aby zapobiedz rozszerzeniu się 
choroby.

* Basen (wielka pływalnia) w zakładzie kąpielowym 
św. Anny (ulica Akademicka 1. 10), otwarty d la  pa­
n ó w  od godziny 6 —» rano i od 12 w południe do 8 
wieczorem; d la  p a ń  od godziny 9 — 12 w południe. 
W niedziele i święta basen otwarty tylKo dla panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudniu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 25 ct., w 
abonamencie 20 ct.

* Colossetim i ogród Colosseum Thorna. Najpiękniej­
sze miejsce rozrywki we Lwowie. Nowe dekoracje pędzla 
p. K. Balka. Od 16 lipca nowy wspaniały program. 
M a r g h e r i t a  e t  G. d i  G i a n o t t o  prześliczne obrazy 
z żywych osób. Trupa Grunathos (7 pań) jedyna damska 
trupa akrobacka. P e r t i n a  tancerka akrobatyczna. Ta- 
c i a n o  fenomen. C e t i n j e  trupa czarnogórska. A r t u r  
d e  L i p i ń s k i  ekwilibrysta na wieży Eiffel. A m e r y ­
k a ń s k i  B i o s k o p  żywe fotografje: Przyjazd i przy­
jęcie cesarza Franciszka Józefa I w Pradze. T h e  Rey-  
v a l s  elektryczne śpiewaczki. T r n p a  M a r z a h n i  pan- 
tomina i figle muzykantów. Codziennie o godzinie 8-mej 
wieczorem w s p a n i a ł e  przedstawienie. Co niedzieli i 
święto d w a  przedstawienia o godzinie 4-tej popołudniu 
i o godzinie 8 mej wieczorem. Co piątku High Life. — 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 
p. Plobri! obca Karola Ludwika I. 9

* Akademickie Kółko zahaw letnich urządza w sobo­
tę 20 b. in. ostatnią w tym sezonie wycieczkę z tańcami 
do Lesienic (browar Grunda) bez względu na pogodę. 
Początek Zabawy o godz. 6 -tej wiecz. Osoby, które przez 
zapomnienie zaproszenia nie otrzymały, mogą się po nie 
zgłaszać w „Czytelni akademickiej* nl. Chorążczyzny 1 11, 
między godz. i 2—2 w południe.

* Do egzaminu wstępnego do szkoły k a d e c k i  ej  
rozpoczyna się z dniem 1 sierpnia b. r. 6-cio tygodniowy 
kurs przygotowawczy w szkole wojsk, przygotowawczej 
St. Dobrowolskiego, Lwów, ul. Podlewskiego 1. 9. — Do 
egzaminu na jednorocznych ochotników (Iuteligen prń- 
fung) rozpoczyna się kurs przygotowawczy z dniem 2-go 
września b. r. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowa­
nych na żądanie. 773

Znaleziono przy zwiedzaniu muzeum im ks. 
Czartoryskich i wystawę sztuk pięknych przez ucze­
stników wycieczki naukowej do Krakowa, branzolotę 
pozłacaną; poszkodowany zechce zgłosić się we 
wtorki lub piątki o godzinie 8 wieczór w biurze 
stowarzyszenia Czytelni i wzajemnej pomocy funkcjo- 
narjuszy kolejowych ul. Gródecka (gmach byłego 
dworca kolejowego).

Zmarii:
We Lwowie zmarła Katarzyna z Ciborskich Amano- 

wa, żona prowadzącego księgi gruntowe, w 39 r. życia.
W Pińczowie, w gub. kieleckiej zmarł Kazimierz Ko­

szutski, długoletni sekretarz centralnego Tow gospodar­
czego i Tow, urzęduików gospodarczych w W Ks Po- 
znańskiem, oraz redaktor pisma rolniczego Ziemianin, 
wychodzącego w Poznaniu. Pogrzeb odbył się dnia 16 b. 
m. Zmarły, spowinowacony z najznakomitszemi rodzi, 
nami w Księstwie, otaczany był powszecliuym szacunkiem.

Notatki literackie i artystyczne.
ftepertoar teatru m iejskiego we Lwowie. 

Dziś w p i ą t e k ,  po cenach popołudniowych, 
,Ne cho y Hryciu na weczernyciu*, sztuka ludowa ze 
śpiewami i tańcami w 5 aktach Aleksandra Stary- 
ckiego. Ostatnie i pożegnalne przedstawienie arty­
stów ruskiego teatru i ustępującego dyrektora dra 
Hryniewieckiego.

Jutro w s o b o t ę  po raz pierwszy , Bogaty wuja- 
szek* ( ,0 ń ke l Toni*), komedja w 4 aktach Karola 
Karlweis’a.

W n i e d z i e l ę ,  po cenach zniżonych, (Ro­
mantyczni", komedja w 3 aktach Ed Rostanda; 
zakończy .Wujaszek Alfonsa*, krotochwita w 1 
akcie Stanisława Dobrzańskiego.

(Halka' w Petersburgu. W teatrze letnim 
.Arkadja* w Petersburgu, wystawiono przed kilku 
dniami nieśmiertelną .Halkę* Moniuszki — z powo­
dzeniem olbrzym iem. Omawiając to przedstawienie, 
jeden z dzienuików petersburskich radzi, aby pomy­
ślano o wystawieniu także innych oper Moniuszki na 
scenach rosyjskich.

Ostatni uumer .Ateneum* — które, jak 
wiadomo, przestaje wychodzić — pojawił się one- 
gdaj. Numer ten przedstawia się jako gruba książka, 
liczy bowiem 27 arkuszy druku.

Stefano Ussi, znakomity malarz historyczny 
wioski, zmarł we Florencji w 78 roku życia. Jednym 
z najepszych jego obrazó w, który mu też wielki zje­
dna! rozgłos, jest .Wygnanie księcia Aten, Waltera 
v. Brienne z Florencji*. Z najnowszych utworów 
Ussi'ego wymienić należy obraz przedstawiający otru­
cie kardynała di Medici przez Biankę Capello.

Skłopotana gospodyni w redakcji.
Z ad y szan a , zaczerw ien iona , skłopotana, 

w padła da  redakcji naszej wczoraj, w ołając na 
sam ym  w stęp ie :

— P a n o w ie , weźcie nas w obronę, bo 
strach już co się nie dzieje !,..

—  Góż takiego się s ta ło ; niechże pani 
usiądzie i opowie...

Pulchniutka, m ała i fertyczna jejm ość ciężko 
oddychając, usiadła skwapliwie na  w skazanem  
sobie krześle i w ybuchnęla odrazu całym po to ­
kiem słów :

— Ach panie, pan  nie ma pojęcia, co z 
nam i już nie w yrabiają, ci... ci nieznośni...

— Któż taki?!...
— No, ci rzeźnicy... U nich cena mięsa 

to tak się zmienia, jak nie przym ierzając bruk 
ulicy Sykstuskiej. Pow iadam  kochanem u panu,

na tych ław ach targow icy przy Halickiem istna 
g ie łd a !... Codzień inna cena, a naturaln ie wciąż 
wyższa. Na tem wszystkiem najgorzej wycho­
dzimy my, biedne gospodynie, które m usimy 
cudów dokazywać, ażeby związać koniec z koń­
cem tych nieznośnych w ydatków  domowych.

W y, mężczyźni, naw et pojęcia nie macie 
o tych kłopotach oszczędnej gospodyni. Niech 
mi p an  wierzy, co ja  wycierpieć muszę przez 
tych rzeźników z Halickiego, tc niech ręxa Boska 
b ro n i! — Dziś krzyżówka kosztuje 29 centów, 
ju tro  30, popojutrze tylko 25, a za tydzień 
znowu podskoczy na 32 ct.

— W ie pani, że to  napraw dę jest straszne...
—  A tak... I kto na tem  najlepiej wycho­

dzi ?... N aturalnie, że m oja służąca, która używa 
sobie na .koszykow em *, ile się wlezie, a ja  
nieszczęśliwa jestem  wobec niej bezsilna.

— Niechże pani łaskaw a posyła ją  nie na 
,ław y  halickie*, ale do większych sklepów rze­
źniczych. O ile wiem, m ają one ceny stałe, 
o których się pani łatw o dowiedzieć może i w ten  
sposób kontrolow ać sw ą służącę...

— Stałe ceny, — to p raw da — ale znowu 
tak niemożliwie wygórowane, że mój system 
oszczędnościowy, jako gospodyni nie pozwala 
mi na w daw anie się z mmi.

— T ak, ale podobno mięso ma być lepsze ?...
— Gdzie tam , panie, moja służąca jak się 

u weźmie, znajdzie mi również dobre i ,n a  H a­
lickiem*.

— Chodziłoby tedy o to , ażeby rzeźnicy 
I. klasy obniżyli swoje wygórowane ceny, a ci 
podrzędniejsi jakoś ujednostajnili...

— N aturaln ie!... A teraz jeszcze jedno. 
P raw da panie, że m agistrat pow inien nas w tym 
w ypadku, nas, biedne gospodynie, wziąć w obro­
nę i coś z tym fantem  zronić .

— Pew nie pani myśli o przym usowem  
ustanaw ianiu  cen mięsa przez m agistrat?...

— Oj to, to ! .. A dałoby się to  u nas 
zrobić ?...

— Pew nie, że tak, na razie się jednak nie 
zanosi na to ... ale jestem  tego zdania, że pe­
wne ujednostajnienie tych cen zwłaszcza na ta r ­
gowicy halickiej stanowczo byłoby wskazanem . 
O ile wiem właściciele większych sklepów rze­
źniczych m ają stałą taryfę swych cen, z której 
jeden egzemplarz przedkładają m agistratow i a 
drugi zachow ują u siebie. W ystarczyłoby, aże­
by m agistrat do tego samego zmusił i rzeźni­
ków z Halickiego, a na  tam tych pierwszorzę­
dnych tak  w płynął, ażeby obniżyli swój cennik, 
a byłby jaki taki porządek. Ja  z mej s trony  
naw et ten  fakt zaraz poruszę...

— Byłby p an  taki grzeczny ? ..  Ach pan  
naw et nie wie, co ja  bym za to  p a n u . .

— Zapew niam  panią, że zaraz siadam  i 
piszę...

Pełna wdzięczności i uznania wychodziła z 
naszej redakcji .skrzętna* gospodyni. E m w in .

Święta skrzypka.
W  starożytnej stolicy dawnego królestw a 

N aw arry święta. Wielkie św ię ta ! .
Od miesiąca w spaniałe afisze zapowiedziały 

mieszkańcom A rragony, K atalonji, Kastylji, Mon- 
cji, docierając aż do Andaluzji i Grenady, dw u- 
nastodniow y ja rm ark  doroczny z uroczystościa­
mi, które najobojętnieiszego H iszpana zdolne są 
bodaj w grobie poruszyć.

Czego w tym  afiszu n ie m a !...
Pięć .w alk  byków.* W ystęp tak słynnych 

i niezrów nanych ,e sp a d a ‘ , jak Fuentes, Bom biti, 
Cziko, Lagarticho i K onejchito! Nic wam pro­
fani im iona te nie m ów ią? A przecież st, 
to gwiazdy torreadorskie, dum a Hiszpanji, 
c h lu b a !

.Trzydzieści trzy byki w pięć dni* — po­
wiada afisz. Rozumiecie doniosłość tych słów 
Trzydzieści trzy byki no, a koni rozprutych... 
naw et się nie liczy. W ypadnie po czterech do 
sześciu na b y k a !

Słuchajcie dalej!
.  lllum inaciones! Fuergas arłtfic ia les! G i-  

gantes y  caberudos.*
Lecz to  nic jeszcze! P ab lo  Sarasate  przy­

jeżdża na trzy k o n certy !
Pablo S a ra sa te ! U m iłowany, a w ierny syn 

Pam peluny, staw iający się niechybnie w tem m a- 
łem m iasteczku pirenejskiem ...

Pablo  S arasa te ! M istrz nad mistrze, chwała 
narodu  z krańców  św iata dąży, odrzuca n a j­
świetniejsze w arunki, byle spłacić dług wdzię­
czności rodzinnem u m iastu, byle odetchnąć po­
wietrzem ojczystych stron, a w spółbraci swoich 
tonam i skrzypiec upoić!...

Pabla  kocha N avarra ! Pablo bowiem j’est 
praw ym  jej synem . W ir św iata, sław a, nie 
sprowadziły go an i raz na m anow ce pogardza­
nia przeszłością, nie dały m u zapom nieć o 
P am p lo n ie !

Pablo odm aw ia M adry tow i, z Barceloną 
długie prowadzi układy, zanim  zjedzie, w Sewilil 
zrywa układy, ale Pam plona m a go darm o... 
płaci bajeczne sumy, lecz na  ulżenie w łasnej 
nędzy.

Sarasate  nie może się skarżyć na brak 
wdzięczności. W jeżdża do m iasta jak tryum fa­
tor, w jechawszy panuje! Tam  jest słynne m u­
zeum Sarasatego, do którego każdy d a r otrzy­
m any, każdą wstęgę wieńca odsyła.

Pablo zaczął 65-ty, lecz oko jego zawsze 
goreje płomieniem natchnienia, gdy dotknie 
s t r u n !

W  PamploDie święta ! N ieprzerw ane ła ń ­
cuchy pociągów zwożą H iszpanów , w ijącem i się 
w śród gór drogam i płyną sznury pojazdów, 
dwukołowych wózków, całe karaw any jucznych 
koni, mułów, osłów.

Mała mieścina zbiera doroczne żniwo.
Starożytna katedra rozrzuca harm onijne 

akordy dzwonów. Miasto huczy, wre, kipi, ko­
tłuje się !...

A w śród brzęku g itar i m andolin, w śród 
uderzeń kastanietów , bolera i fondanga, w śród 
okrzyków przekupniów , jarm acznego zgiełku, 
oklasków, w strząsająch cyrkiem, co chwila sły­
szy się imię Pabla ! Dla niego wszak przepeł­
nione h o te le , dla niego serce N aw arry  b ije  
przyspieszonem tętnem  1

Gdym z Nawarczykiem wszczął w Pam plo­
nie rozmowę o Sarasatym , płakał.

Jestem  na koncercie; rozglądam  się zdzi­
wiony po widowni 1 W  pierwszych rzędach, vr 
lożach obok dam  fraków, tużurków , spotykam 
zgrzebne koszule, naw arskie samodziały...

Na galerjaeh, w zbitej masie, widać twarzą
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ogorzałe w ciężkim trudzie, czoła zorane b ru ­
zdam i, ręce stw ardniałe od motyki.

S arasate  gra duszą całą, gra tak, jak można 
grać tylko tym, z którym i się wzrosło, których 
się ukochało !

W ielki m istrz, lecz i wielki lud, co w ybrańca 
swego taką miłością darzyć potrafi.

W Pam plonie św ię ta !..

Dobrze im tak!
P od  tytułem  „Kto zawinił*, G azeta G dań­

ska  pisze, co następuje:
Pism a niemieckie, jak  D anzigerka , D anz. 

N . Nachr. itd., donosiły jeszcze niedaw no tem u, 
iż napływ  gości w C opotach jest ogrom ny.

Tym czasem  D anz. AUg. Ztg., organ gdań­
skiej hakaty, biada w środow ym  num erze, 
o dz iw o! — iż przeciwnie pod tym  względem 
pozostaje bardzo wiele do życzenia. W iększość 
gości w Copotach stanow ią Gdańszczanie, przy­
byli na letni wypoczynek, oprócz tego przy­
jeżdżają codziennie osoby z Gdańska, pragnące 
użyć świeżego pow ietrza i na tem  koniec.

Dziwi się też wym ieniony organ hakaty, iż 
goście z Królestwa Polskiego w  tym  roku wcale 
nie dopisali, a przypisuje to propagandzie prasy  
polskiej, k tóra rzekomo naw oływ ała do bojko­
tow ania wód niemieckich.

My na  ucho powiem y gańskiem u organow i 
hakaty  : Nie przypisujcie winy drugim , jeżeliście 
sami zawinili. Życzycie sobip, aby polscy goście 
kąpielowi do was przybywali, to szanujcie ich 
jako gości, a nie jako  przybyszów, którym  niby 
laskę wyświadczacie, przyjm ując ich u siebie. 
Nie prasa polska tem u w inna, jeżeli Polacy z 
Królestwa Polskiego, Galicji i innych stron  nie 
przybyw ają tak  licznie, jak  daw niej, ale raczej 
szykany, na jakie polscy goście kąpielowi w Co­
potach na każdym kro k u  praw ie bywali narażeni.

O ile wiemy, nie ma np. w bibljotece za­
kładu kąpielowego w Copotach gazet polskich, 
urządzanie wycieczek i polskich przedstaw ień 
am atorskich połączone jest z największem i tru ­
dnościam i, język polski wogóle w niektórych 
sferach jest znienawidzony.

W obec tego, czyż żądać m ożna od polskich 
gości kąpielowych, aby  za swoje pieniądze do­
znaw ali tyle nieprzyjem ności i upokorzeń?

Dziwimy się naw et, że jeszcze tylu Polaków  
z zagranicy do Copot przybyw a, lecz widocznie 
nie wiedzą, co się w „badach* niemieckich dzieje.

Że w końcu D anz. A llg . Ztg. b iada, iż w 
takich w arunkach cierpią niemieccy kupcy, prze­
mysłowcy itd., którzy w sezonie letnim  mieli 
główne swoje dochody, to łatw o zrozumieć. 
Lecz i co do tfgo  nie zawiniła prasa polska, 
ale raczej szowinistyczne pism a niemieckie, które 
polskim gościom kąpielowym nieraz przytyki 
daw ały, że nie byli łaskawi używać języka nie­
mieckiego.

Do powyższych słów G azety G dańskiej do­
dać m ożna jeden fakt tylko, znany z opow ia­
dania osoby wiarogodnej. Na jednej z c ien i­
stych ulic w C opotach siedział na ławce gość 
kąpielowy z W arszaw y i czytał gazetę. P rzed­
stawiciel władzy, zbliżywszy się do niego, w nie­
zbyt uprzejm y sposób oświadczył, że „gazet pol­
skich czytać nie wolno*. W ywiązała się z tego 
potoodu sprzeczka; k lóra ostatecznie skończyła 
się kancelarji ^policji, gdzie przedstawicielowi 
porządku publicznego w ytłóm aęzono w praw dzie, 
iż slużbistość sw ą za daleko posuw a, ale i W ar­
szawiakowi dano do zrozum ienia, aby  gazet 
polskich w publicznych m iajscach nie czytywał, 
bo to wywołuje „rozdrażnienie* wśród gości 
niemieckich.

Fakt charakterystyczny, niepotrz^bujący ko­
m entarzy.

DEPESZE
te le g ra fic z n e  i te le fo n iczn e .

Z sejmów.
T ry J C st 19 lipca. O rgana opozycji w ło­

skiej donoszą, że sejm istrjański zwołany bę­
dzie na 29 bm. i że W łosi tym  razem go nie 
zerwą.

Wypadki w Chinach.
L o n d y n  19 lipca. Tim es donosi z Peki­

nu pod  datą w czora jszą : R okow ania nad  ro ­
syjską propozycją w przedm iocie podwyższenia 
ta ry f clowych o 10 %, ciągle jeszcze nie postę­
pują  naprzód. Anglja bowiem stanow czo sprze­
ciwia się tem u podwyższeniu. Dziś odbyła się 
w  tej spraw ie konferencja posłów. Wszyscy, z 
w yjątkiem  posła angielskiego zgodzili się na tę 
propozycję, wobec tego spraw a znowu nie zo­
stała załatw iona.

Posłowie zgodzili się na  nowy, przedłożo­
ny  przez Chinv plan am ortyzacji odszkodowa­
nia chińskiego. W  myśl planu tego, Chiny już 
w r. 1940 spłacą sum ę odszkodowania, pod­

czas gdy pierw otnie posłowie dali im term in  do 
roku 1950.

Wojna w Transwaalu.
L o n d y n  19 lipca Tim es donosi z P re- 

torji, że obecnie rozpoczyna się trzecia faza 
operacyj zimowych, które m ają być rozstrzy­
gające.

L o n d y n  19 lipca. Lord K itcbener dono si: 
W  papierach prezydenta S teina znaleziono mię­
dzy innem i list, pisany do mego przez sekreta- 
iza stanu  Reitza, który donosi, że rząd  tran s- 
waalski odbył z Bothą i i,m ym i przywódcami 
Boerów konferencję, pośw ięconą obradom  nad 
sytuacją kraju. Na konferencji tej stw ierdzono, 
że wielu Burgerów chce się poddać i że jest 
wielki brak zapasów  i am unicji. R ząd tran s- 
waalski nie może się dłużej trzym ać i skutkiem 
tego rozwiązuje się. Możliwość in terw encji eu­
ropejskiej jest wykluczona, dlategoteż rząd 
transw aalski postanow ił prosić o zezwolenie 
wysłania posła do prezydenta Krugera, aby mu 
przedstaw ił okropny, beznadziejny stan  kraju.

W  razie, gdyby prośba ta  została odrzuco­
ną, postanow iono prosić przynajm niej o zawie­
szenie broni, aby  m ożna zwołać zgrom adzenia 
ludowe i usłyszeć opinję ludu co do dalszego 
zachow ania sie. List Reitza kończy się gorącą 
prośbą o zrobienie jaKiegoś stanowczego kroku.

Odpowiedź S teina na ten list, datow ana 
jest 15 m aja br. S tein stw ierdza, że list Reitza 
napełnił go wielkim bólem. Przeciwny jest czy­
nieniu jakichś ostatecznych kroków, bo zapasy 
i am unicja jest jeszcze dostateczna i niem a p o ­
wodu tracić nadzieji, że Bóg jeszcze dopomoże. 
Stein w yraża w końcu ubolew anie, że o kon­
ferencjach tych nic nie wiedział i że go przed­
tem  nie pytano o radę.

Wyjazd Paderewskiego.
K r a k ó w  19 lipca. Paderew ski wczoraj 

wieczorem wyjechał z Krakowa.
Zgromadzenie ludowe.

K r a k ó w  19 lipca. P a rtja  socjalno-dem o- 
kratyczna zwołała na poniedziałek do sali rady 
miejskiej zgromadzenie ludowe, na którem  om a­
w iane będzie spraw a ubezpieczeń robotniczych 
na starość i nieudolność do pracy.

H a k a ty z m .
P o z n a ń  19 lipca. W  rozm aitych p a ra ­

fiach P rus zachodnich, handlarzom  na odpu­
stach żandarm i pokonfiskowali polskie książki 
do nabożeństw a, zostaw iając tylko niemieckie.

B e r lin  19 lipca. B erliner Neueste Nach- 
richten , organ K ruppa, żądają, aby żołnierze 
polscy służyli nie d w a ,  ale 3 lub 4 lata, aby 
tem samem skuteczniej germ anizow ać się 
mogli.

Skutki hakatyzmu.
P o z n a ń  19 lipca. Donoszą tu z Copo- 

tów, że w roku bieżącym frekwencja Polaków 
z Królestw a i Galicji jest m inim alna. Przypisują 
to zeszłorocznym szykanom  hakatystycznym .

Wybory.
P o z n a ń  19 lipca. W  okręgu Dinsburg 

Mulheim liczba w yborców upraw nionych do 
głosowania od czasu ostatnich w yborów w roku 
1898 wzrosła o przeszło 13 000. Stosunkow o 
najw ięcej głosów ubyło Polakom  w skutek 
n ieustannej em igracji z kraju. Przywódcy 
centrum  w W estfałji dali Polakom  pisem ne 
zobowiązanie w spraw ie opieki religijnej, aby 
tylko zapew nić sobie ich pom oc przy w yborach. 
W ybory rozpisane na 25 lipca p. Czarliński 
ofiarow aną m u kandydaturę przyjął.

Proces socj&listki.
P o z n a ń  19 lipca. Proces znanej socja- 

listki Róży Luksem burg, oskarżonej o obrazę 
m inistra S tudta, został odroczony.

Panama niemiecka.
C ie p l ic e  19 lipca. O truła się tu para  

małżeńska, k tóra przybyła z Drezna. Przyczyną 
sam obójstw a stra ta  całego m ajątku z powodu 
krachu banku lipskiego.

Rozruchy w Hiszpanji.
M a d r y t  19 lipca. W  senacie i izbie de­

putow anych wystosow ano do rządu zapytania 
w spraw ie zajść w  Saragossie. M inistrowie 
przedłożyli oficjalne spraw ozdania zapew niając, 
że władze spełniły swój obowiązek. S sn a t p rzy ­
jął orędzie królewskie 115 glosami przeciw 54. 
Izba deputow anych odroczyła się, po przyjęciu 
orędzia 168 glosami przeciw 68. W  ciągu d ys­
kusji prezydent m inistrów  Sagasta bronił poli­
tyki rządu i przyrzekał, że^ rząd sta rać  się b ę ­
dzie rozwiązać kwestję socjalną  ̂ na podstaw ie 
porozum ienia między kapitałem  i pracą.

W  spraw ach religijnych rząd ściśle prze­
strzegać będzie ustaw  obowiązkowych.

S a r a g o s s a  19 lipca. Dem onstranci 
przeciągali grupam i po ulicach i obrzucili ka­
m ieniam i pałac biskupi oraz sem inarjum  du­
chowne. Gdy w ystąpiła policja, przyjęto ją  ró ­

(23)

F A Ł S Z E R Z
Powieść w 1 tomie

L E O N A R D A  M E R R ł C K A ,
Oómaczyia z angielskiego Z. Hartingh.

Obaw y jej odżyły na  nowo, tak , że piątego 
dnia zatelegrafow ała do niego na B ury-street,
zapraszając go na śniadanie. N aznaczyła w de­
peszy godzinę drugą, ale o pól do 3 m usiała 
■arna siąść do stołu.

Była ogrom nie zaniepokojoną, a kiedy w 
ciągu dnia nie otrzym ała od niego żadnego sło­
w a tlóm aczenia, postanow iła wieczorem pojechać 
zobaczyć, co się stało.

W  dorożce dręczyło ją  przypuszczenie, że 
może stało się to, co było dla niej najgorszem , 
m ianowicie wyjazd do O akenhurst; to też do­
znała wielkiej ulgi, kiedy jej powiedziano, że 
pan  Jard ine jest w domu i że nie ma nikogo 
z gości.

W puszczono ją  zaraz. Z astała Maurycego, 
ściągającego rękaw iczki; kapelusz i laska leżały 
na  stole.

— O kropnie byłam  zaniepokojona o ciebie 
—  odezwała się, wchodząc.

— Tylko co wróciłem do domu i zastałem 
tw oją depeizę — tlómaczy! się. — Najmocniej 
p rzepraszam , ale to  nie m oja w ina ; ca*y dzień 
byłem poza domem.

— A w inne d n i?  — spy ta ła .— Sądziłam , 
te przypomnisz sobie o m nie?

W zruszył ram ionam i.
— Nie byłem w usposobieniu wesolem, 

zatem  wolałem trzym ać się z daleka. Dlaczego 
przyjechałaś tak  późno ? Goś sobie wyobraziła, 
że stać się m ogło?

— Serdeczne pow itanie, nie ma co mówić 
— uśm iechnęła się. Tysiące przypuszczeń przy­
chodziło m i do głowy, między innem i, że jesteś 
chory. T eraz spocznę trochę, jeżeli pozwolisz 
i napiję się czego, jeżeli mi dasz.

Przysunął je j fotel do k o m inka ; ona wy­
ciągnęła rękę po papierosy.

W  tejź.e chwili służący przyniósł M aurycemu 
n a  srebrnej tacy drugą depeszę.

Róża wpiła weń oczy z niepokojem.
— Co się stało? — szepnęła.
—  Sir Noel zachorow ał — wyjąkał Mau- 

rycy, blednąc. — Żąda mego pow rotu.
— Pow rotu... —  powtórzyła Róża, a w 

głowie jej pow stał odrazuj cały chaos m y śli: 
obaw a m ałżeństwa, pragnienie śmierci starego 
i t. d.

M aurycy zwrócił się do lokaja :
— Zawołaj natychm iast dorożkę 1
Potem , spojrzawszy na z e g a r , zmienił

ro zk az :
— Nie, już zapóźno. Nie mogę jechać, 

dopiero porannym  pociągiem. Czy chłopiec z te ­
legrafu czeka?

— Czeka.
N apisał szybko ołówkiem depeszę, zapow ia­

dającą przyjazd pierwszym pociągiem następnego 
dnia, w yprawił ją, potem  rzucił znów okiem na 
otrzymane wezwanie:

— Obłożnie chory. Pragnę cię widzieć.

wnież kam ieniam i. Kilka osób jest rannych, 
między niemi kobiety.

Biskup w  Saragossie zarządził zastanow ie­
nie wszelkich cerem onij religijnych.

Zamach na konsula.
L o n d y n  19 lipcu. Biuro R eitera donosi 

z Volparciso: Przedw czoraj w nocy napadnięty 
został generalny konsul w Ekwadorze A ria- 
Sancher Strzelano do niego kilkakrotnie, ale 
strzały chybiły. N astępnie spraw cy udali się do 
jego pom ieszkania i tam  go zasztyletowali, nadto  
obcięli m u uszy. Spraw cam i są praw dopodo­
bnie przeciwnicy obecnego rządu ekw adorskie­
go. Kilka osób podejrzanych o ten czyn a re ­
sztowano.

Pożar lasu.
Z g o r z e l i c e  19 lipca. W lasach koło 

N euham rner w ybuchł pożar i zniszczył przeszło
2.000 m orgów stuletniego drzew ostanu. Najw ię­
kszą szkodę p; nosi skarb państw ow y, gdyż po­
żar zniszczył przeszło 1.500 m orgów lasu p ań ­
stwowego.

Nowy kabel.
R J e k a  19 lipca. W tych dniach rozpo­

cznie się budow a podziemnego kablu telegrafi­
cznego między Rjeką a A nkoną. Udział W ęgier 
w tej budowie wynosi 6 m iijonów  koron.

S t r e jk i .
B a s t l a  19 lipca. Cala służba na kole­

jach korsykańskich lozpoczęła wczoraj strejk. 
Domaga się podwyższenia plac. Pociągi nie 
kursują.

Katastrofa kolejowa.
M a ld e u te n  19 lipca. Pociąg mięszany, 

który przybył tu  o godz. 6 z A ltenstein, wyko­
leił się na dw orcu. Lokom otyw a i pięć w ago­
nów zdruzgotanych do szczętu. M aszynista i pa­
lacz ponieśli śmierć na miejscu. Z podróżnych 
nikt nie poniósł szwanku.

Eksplozja gazów.
D u x  19 lipca. W czoraj wieczorem eksplo­

dowały gazy w szybie Ludwika. Trzech robo­
tników  jest zabitych, dwóch ciężko rannych.

G d a ń s k  19 lipca. T utejsze dzienniki do­
noszą, iż cesarz Franciszek Józef we/.mie udział 
w  m anew rach miemieckich w okolicy Gdańska.

Ltihdjfrt 19 lipca. Lord Russel skazany 
został za dwużeństw o na trzy miesiące aresztu.

B e r lin  19 lipca. Do G erm anii donoszą 
z Petersburga, że rząd rosyjski s tara  się o re­
wizję trak ta tu  berlińskiego na korzyść Bułgarji.

S z e g e d y n  19 lipca. Na miejskim placu 
m locam i zboża pożar wczoraj wieczorem zni­
szczył kom pletnie zbiory słomy 30 rolników. 
O godz. 2-giej w nocy ogień szerzył się jeszcze. 
Także w tutejszej fabryce lnu wszczął się wczo­
ra j wieczorem pożar i zniszczył przeszło 40U 
cent. m etrycznych lnu.

Ostatnie wiadomości. _
Losowanie premij z  fundacji im. Poniń- 

skiego. W odbytem dziś w „Skale* losowaniu 
premij rzemieślniczych z fundacji Ponińskiego, wy­
ciągnęli losy: 1) p. Jdzef Romano, czeladnik cie­
sielski we Lwowie (1.600 k .) ;

2) p. Franciszek Szargot, czeladnik szewski we 
Lwowie (1340);

3) p. Michał Krupa, czeladnik piekarski we Lwo­
wie (1972);

4) P. Marceli Lenartowwicz, czeladnik piekar­
ski we Lwowie (804).

ZE ŚWIATA
P o rw a n ie  k s ię ż n ic z k i. Trybunał kasacyjny 

senatu rosyjskiego, rozpatrywał w tych dniach bardzo 
interesującą sprawę. W jednej ze znaczniejszych wsi 
gub. kutajskiej, mieszkali bogaci księstwo Cutuki- 
dzowie z młodziutką, urodziwą córką, Marją. Dom 
ich nawiedzali często liczni zalotnicy, lecz księżni­
czka ws/.ysikich darzyła jedynie... koszami. Wreszcie 
przybył tam młody i przystojny człowiek tegoż sa­
mego nazwiska, Konstanty ks. Culukidze. Księżni­
czka okazywała mu przychylność, lecz rodzice nie 
zgodzili się na ii h związek, uważając partję za nie­
odpowiednią. Mimo to zakochani potrafił widywać 
się i pisywać do siebie. Pewnego wreszcie dnia 
Konstanty Guluki ze zaprosił do siebie na bal li­
cznych sąsiadów, w których liczbie by? również ks. 
Cułukidze z żoną i córką. Kiedy goście tańczyli ks. 
Konstanty nienacka podbiegł do księżniczki Marji, 
chwycił ją na ręce i, zanim zdumieni widzowie 
mogli zdać sobie sprawę, dopadł oczekującej przed 
gankiem karety i cwałem objechał z porwaną Po­
goń okazała się daremną. Dopiero poi cja wskutek 
skargi ojca porwanej, wykryła miejsce pobytu za­
kochanych.

Na badaniu przedwstępnem, księżniczka Marja 
ze łzami w oczach błagała, aby nie robiono żadnej

krzywdy jej kochankowi, wyrażając jednccztśnie ży­
czenie nie wracania więcej do domu. Gdy statek, 
wiozący zbiegów do domu, dobił do lądu, księżni­
czka nie chciała opuścić pokładu i wyszła dopiero 
na przystań wówczas, gdy zaręczono jej, iż 1 dęciu 
żadna odpowiedz alnosć nie zagraża Kiedy jednak 
oczekujący na przystani rodzice odzyskali córkę, 
stary książę niezwłocznie wystąpił powtórnie do pro­
kuratora ze skargą, w której dom-gał się pociągnię­
cia ks. Konstantego do odpowiedzialności sądowej, 
skutkiem czego młodego księcia władza sądowa ka­
zała niezwłocznie aresztować W toku śledztwa pier­
wiastkowego ks Marja zmieniła pierwotne zeznanie, 
twierdząc, że książę gwałtem i wbrew jej woli do­
konał jej porwania, że starała się przez czas cały 
pobytu z nim, uwolnić się z rąk jego.

Sąd okręgowy wobec wręcz sprzecznych zeznań 
księżniczki, uznał ks. Konstantego winnym jedynie 
przestępstwa i skazał go na pół roku więzienia. 
W motywach swoich sąd okręgowy zaznaczył, iż ze­
znania świ dków, dane przed powrotem księżniczki 
Marji do domu rodziców, bardziej zasługują na 
wiarę, aniżeli zeznania późniejsze. Od wyroku tego 
stary książę Cułukicize odwołał się do tyfliskiej izby 
sądowej. Na posiedzeniu izby, księżniczka, obecnie 
Mdiwaniowa, uporczywie twierdziła, iż książę porwał 
ją  gwałtem, pomimo jej woli i oporu. Wobec po­
dobnego zeznania izba sądowa uzm.da Konstantego 
ks. Gułukidzego winny n i skazała go na ciężkie ro­
boty z pozbawieniem praw stanu. Od wyroku izby 
skazany założył kasację do senatu, który, po wysłu­
chaniu wniosku pomocnika naczelnego prokuratora 
senatu, wyrok tyfliskiej izby sądowej uebylił, poru- 
czywszy jej powtórne rozpoznanie sprawy w innym 
komplecie.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  10 lipca.

( // .)  Znów mieliśmy zwyżkę, chociaż obro­
tów  było niewiele. Z targów  niemieckich ró ­
wnież nadchodziły dziś pomyślniejsze doniesie­
nia. B ankructw a nie było i dziś żadnego, go­
tówka jest tan ia , a w Berlinie spadł eskont p ry ­
w atny na 2 ®/s % . Różowe nadzieje robią sobie 
niemieckie sfery giełdowe z pow odu strejku 
robotników  w am erykańskich fabrykach żelaza 
i stali.

T e fabryki bowiem stanowiły dla niem ie­
ckiego przemysłu żelaznego od pew nego czasu 
bardzo niewygodną konkurencję, jeżeli więc 
s tan ą  one na kilka miesięcy, w takim  razie 
pow inno zwiększyć się pole zbytu fabryk n ie­
mieckich. T ak  kom binują sobie w Niemczech 
i na tej podstaw ie w ytw arzają korzystniejszą 
tendencję giełdową.

Tym czasem  depesze am erykańskie donoszą
0 rozszerzeniu się strejku, liczba strejkujących 
wynosić ma już z górą 100.000, a o możliwo­
ści pokojowego załatw ienia sporu  między tru ­
stem  M organa a robotnikam i, na razie nie ma
1 mowy. M organ m iał oświadczyć, że nie u stą ­
pi, choćby m u przyszło i 50.000 robotników  
z E uropy sprowadzić.

- W ie d e ń  19 lipca (G iełda eb i-  
śotoi) Kuras w koroaach i po 50 kilogramów). 
Pszeiica a« jesień od 8 21 do 8 22, ■* w ionę 
rd  — do — *— ; tyto aa jesień od 7 1 4  do 
7 1 5 ,  aa wiosnę od — *— do —*— ; kukurydze 
aa aserwiee-lipieo od —.— do — ’ —, na lipiec 
sierpień od b 54 do b*55, na sierpień-wnesień 
od —' — do —*—, na wrzesień-październik od 
5 70 do b '7 1 ; owies as jesi«ń od 5*38 do 
5 39, aa wiosnę od 6 65 do 6 '66  rzepak na
sierpień-wnesień o d  . as wrzesień-
październik od 13 30 do 13 40. aa styczeń-luty od 
— do —•— : olej rzepakowy -na wrzesień-
grudzień od - • — do —*—. Usposobienie spokojne.

Budapeszt 19 lipca. {Gtetau 
iho&otca). (Kuras w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na październik od 8 — do 8 0 1 ; tyto na 
październik od 6*75 do 6 76 ; owies os paździer­
nik od 6'33 do 6*34; kukurydza na lipiec od 
5 2 6  do 5 '27, na si-<peń od 5 '32  do 5 33, 
na maj (1902) od 5 08 do 5 0 9 ;  rzepak na 
sierpień od 12 80 do 12 90. Oferty na pszenisę 
dostateczne. Chęć kupna mierne. Usposobienie 
spokojne

Wiedeń 19 lipca. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117 50, Renta majowa 
99 10, Węg. renta koronowa 93 05, Akcje austr, 
zakl. kred. 632‘SO, Akcje węg. zakł. kred. 6 4 1 '—. 
Akcje Anglobanku 272*—, Akcje Unionbanku 
5 4 2 '—, Akcje Bankrereinu 4 4 7 '—, Akcje Ltnder- 
banku 404 50, Akcje kolei państw. 6 3 8 '—, Lom­
bardy 92‘ - , Akcje kolei Elbethal 4 8 4 '—, Akcje 
fabryki broni —' — , Akcje tytoniowe — , 
Akcje Alpiny 424 ' — , Akęje Rima Muranji 4 4 6 '—, 
Akcje pragskiego Tow. łel. 1.600, LoBy tureckie 
1 0 1 —, Ruble 253*— .

Berlin 19 lipca. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 199 90, Tow. dyskontowe 173*30.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
Ruski teatr narodowy pod dyrekcją dra J. Hrynie­

wieckiego.
W piątek 19 lipca o godz. 7 ’/t  wieczorem.

Me chody Hryciu na weczernyci
Obraz na tle historycznem ze śpiewami i tańca w 

5 aktach dra Aleksandra i M. Staryckiego.
Y:

p. Gerobicki 
pni Oa/powiczowa 
pna Słobodówna 
pni Rubczakowa 
p. Pedwysucki 
p. Rubczak 
pna Gembicka 
p. Twardyjewicz 
p. Stadnik 
pna Sirkówna 
pna Krawczukówna 
pua Leweneć 
pna Malewiczówna 
pni Steczyńska 

w połowie XVI stulecia.

O S O B
Maksym Szuraj
Katarzyna
Marusia
Halina Szeniowa
Choma
Hryćko
Daryna
Potap
Dmytro
Odarka
Fesia
Horpyna
Falyna
Gospodyni na wieczornicach 
Rzecz dzieje się na Ukrainie

Przyjechali do Lwowa
dnia 19 lipca 1901 r.

HOTEL GEOBGF. A. Mańkowski z Jekaterynoslawia.
K. Zwoliński z Jekeiewu. A. Schwarz z Budapesztu. G. 
Anhauck z Suczawy. Z. Suszycki z Jasła. St. Bukowska 
7. Wołynia. W. Vadasz z Wiednia. J. Piuszyński z Waa- 
szawy.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. J. Gedroyć z Mostów 
małych. A. Borkowska z Warszawy. Dr. T Rylski z Du- 
blan. J. Ochocki z Buska. R. Pragłowski z Roszniowa. j .  
Puławski z Podola rosyjskiego. K. Jachimowski z Marx- 
kowic Dr. Kozłowski z Drohobycza. P. Felatowski z Bu- 
czacza. Z. Obertyński z Hujcza. T. Łaszcz z Gorlic Dr. Ne- 
benzahl z Sanoka.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej sa nie odpowiedzialności.

Dr. Zenon Lefko
operator.

m ea k& obecnie przy ulicy Kopernika I. IB 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h ir u r g ic z ­

n y c h  od godziny 3 —5 popołudniu

P r a k t y c z n a
n a u k a  k r o ju  

s u k ie n  d a m s k ic h
według systemu francuskiego przez F. W.

wyszła nakładem wydawnictwa „Mód paryskich* 
Lwów ul. Akademicka 1. 10.

Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 
20 hal. Z przesyłką pocztową 2 koi. 40 hal.

Za zaliczka Bis wyssła się.

Krynica
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parkn zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś e i e m „  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 

według umowy. Ceny umiarkowana.
W miejsca restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Maszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd

Kantor wymiany
c. k. nprzyw. galic.

akoyjn. Banku hipotecznego
kapuje i sprzedaje 54

r a i i i  wwi w artościow i i m e t y
po a&idBkładfiiejszyn kursie dzienny!

ele iloząc ładnej prowizji.

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można
w aim iitistracji ŚMI&USA (Lw&w, ni, A r a le i ic ta  10)

a mianowicie:
.MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gastyne, 

cena 30 ct.
„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 arku­

szy druku), cena 40 ct.
, 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25 ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. aa 
każdą książkę.

Za zaUczką nie wysyła się.
Należytość nadsyłać należy w markach poozte- 

»ycb bib za przekazem

W czoraj odbyło się konsyljutn. Przyjeżdżaj, jak 
najprędzej.

Spojrzeli sobie w oczy w wym ow nem  m il­
czeniu.

— Żąda mego przyjazdu, muszę w racać — 
szepnął M aurycy gorączkowo.

Nie mogła mu się sprzeciwiać. Okoliczności 
zwyciężyły ją. Chciała wyrazić nadzieję, że może 
powróci niezadługo, kiedy nagle przerw ano jej 
znowu.

Ktoś zastukał do drzwi i nie czekając od­
powiedzi, mężczyzna, widocznie przyjm ow any 
w domu poufale, wszedł szybkim krokiem do 
gabinetu. Nie spostrzegł Róży, aż dopiero, kiedy 
się znalazł na środku pokoju. Cofnął się o krok 
w tył, przepraszając.

— W ybacz Jardine. W idziałem cię pow ra­
cającego do dom u, myślałem więc, że cię zastanę 
samego.

— Nic nie szkodzi — odparł gospodarz. 
Jak się m asz? Pozwól, że cię przedstaw ię pani 
Fleming. K apitan Boulger — m istress Flem ing.

— Przywiozłam właśnie panu  Jard ine  nie­
dobrą w iadom ość — rzekła R óża, odzyskując 
pewność siebie. — Sir Noel zachorow ał niebez­
piecznie.

ROZDZIAŁ X.

Fred Boulger wymyślił jakiś pretekst, aby 
się szybko wycofać, ale Róża m usiała dla za­
chowania pozorów, odejść jednocześnie, a przy 
pożegnaniu zdążyła tylko rzec:

—  Nie omieszkaj pan  dać m i znać zaraz, 
jak  zastaniesz swego ojca.

Była mocno zaniepokojoną przypuszczeniami, 
jakie mogły z odzić się w umyśle kapitana, choć 
Maurycy, przedstaw iając ją  według wszelkich 
form, uczynił, co mógł, aby im zapobiedz.

M aurycy cały pochłonięty był m yślą o cho­
robie sir Noela i pow rotem  swym do Croft- 
C o u rt, gdzie chcąc niechcąc m usiał spotkać 
Helenę.

Nazajutrz, przybywszy na miejsce, dowie­
dział s'ę, że starzec zapadł ciężko na  zapalenie 
płuc.

— Jaśnie pan  rozchorow ał się w piątek, 
nazajutrz po bytności w W ielscote — objaśnił 
zaufany kam erdener Kope. Dr. Sanders twierdzi, 
że m usiał się w tedy zaziębić, choć dzień był 
bardzo ciepły i pogodny, jak  na tę porę roku.

— Jacy doktorzy zostałi wezwani na kon- 
syljum ? — pylał gorączkowo Maurycy. I co 
mówią ?

— Sir David Parry ... robi nadzieję, m ó­
wiąc, że organizm  9ilny. W łaśnie widziałem się 
z dozorczynią, k tóra mówiła, że sir Noel dobrze 
spędził noc i śpi spokojnie.

Upłynęło dobre pół godziny, zanim  chory, 
przebudziwszy się, zawezwał M aurycego do sie­
bie. Dozorczyni wycofała się dyskrotnie z poko­
ju , zostaw iając ich samych.

— Bardzom  się zm artwił, ojcze, dowie­
dziawszy się o twojej chorobie — rzekł M aury­
cy, przystępując do łóżka. Ale m nie pocieszają, 
że w krótce zdrów  będziesz, co daj Boże n a j­
prędzej.

Sir Noel sm utnie pokiw ał głową. Uśmiech, 
który rozjaśnił twarz na widok syna, znikł prę­
dko ; byl bladym i nader osłabionym. W olbrzy-

m iem  staroświeckiem  łożu wydawał się bardziej 
jeszcze nikłym i jakby skurczonym.

— Być m o ż e .. rzeki słabym, przeryw anym  
głosem — być m aże... Nie w iem .. Poczciwy 
jesteś, żeś przyjechał zaraz... Myślałem ciągle o 
tobie... Rozstaliśm y się chłodao... całow ałem '9 
tego bardzo...

— To była m oja w ina... całkiem m oja wi­
na... upew nił gorąco Maurycy. Zal i wyrzuty 
odczywam ja  przedewszystkiem. Nie myśl wię­
cej o tem , drogi ojcze. Czemuś wcześniej n ie  
zatelegrafow ał po m nie?

— Nie chciałem ci się naprzykrzać. W ie­
działem, że się bawisz w mieś :ie...

— Ani mi w głowie. Byłbym przyjechał 
zaraz, nocą, ale już nie było pociągu.

— Tak, bo wysłałem depeszę bardzo pó­
źno. Mówię ci, że myślałem ciągle o tobie... 
zwłaszcza zeszłej nocy... Dozorczyni przyszła do 
m nie i spy tała, czy nie potrzebuję czego. Z au ­
ważyłeś tę niewiastę ? Lubię ją ... je s t bardoo 
s ta ranna ... rów nież i ta, która we dnie dyżuru­
je  przy m nie... Czyta bardzo dobrze. Zdziwiłbyś 
się, kogo ona już nie doglądała w chorobie, 
choć taka  m łoda... Muszę ci kiedyś opowiedzieć 
jaki szczególny wypadek m iała ż m orfinistą... 
Ale to  niem a nic do rzeczy .. Co ja  chciałem 
powiedzieć? A już wiem... O tóż przyszła do 
m nie i zapytała, czy nie potrzebuję czego, od­
powiedziałem, że chcę telegraficznego blankietu 
i przyniosła mi go zaraz. Zostaniesz Filipie, tp - 
raz, kiedyś już p rzy jechał?  dodał proszącym 
głosem, przerw anym  suchym , uciążliwym a ta ­
kiem kaszlu.

(Ciąg dalszy  nnsŁ).
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W pogoni za mężem.
R om ans nowoczesny. 

(Przekład z francuskiego.)

— W  każdym razie był moim b ra tem  i te 
osiem naście lat nieporozum ienia nie za trą  czter­
dziestu la t braterskiej miłości.

— P iękną była ta  miłość braterska ! O pu­
ścił nas wówczas, gdy najw ięcej potrzebow ali­
śm y jego opieki.

— W iesz dobrze, 
złomnego charakteru  i 
wyrządzonych sobie.

— A ni tych, do

jakiego G aston był nie- 
jak  nie przebaczał uraz

których poczuwał się 
względem innych! Tw ój b ra t postępow ał z n a ­
m i niegodnie, a zwłaszcza względem Ani, k tóra |

m u nic złego nie zrobiła. Czy nie pow inien w 
testam encie pam iętać o niej ?

— Kto wie — może pam iętał.
— R ebenacą powiedziałby to j u ż ! Rebe- 

nacq, notarjusz, przyjaciel i doradca twego b ra­
ta, kierownik wszystkich jego interesów , jeżeli 
nic nie w spom ina, to znaczy, że niem a się cze­
go spodziewać i te  żadnej o nas nie m a w zm ian­
ki w testam encie.

— A jednak w m ojem  im ieniu kazał roze­
słać zaproszenia na pogrzeb...

— Nie wiem jakby to wyglądało, gdyby 
rozesłał zaproszenia w im ieniu „syna* twego 
b ra ta ?  W yłączają nas od spadku, ale nie m o­
gą wykreślać z rodziny i dla względów przy­
zwoitości używ ają twojego nazwiska, gdzie p o ­
trzeba. Pięknie byłoby, gdyby rozesłano zapro­
szenia w im ieniu pana W alentego Sixta, k a p i­
tan a  dragonów , syna naturalnego nieboszczyka, 
a co gorzej, n ieupraw nionego... Jeżeli w swojej

głowie zaw róconej nadziejam i uroiłeś sobie, te  
będziesz spadkobiercą twego bra ta , dlatego, że 
to twój b ra t, to  oszukałeś się, m ój drogi, je ­
szcze raz w życiu! Zresztą, podczas zatargów , 
jakie z nim miałeś, uprzedził cię, żebyś niczego od 
niego nie żądał i niczego nie oczekiwał. Możesz 
być spokojnym  — dotrzym ał słow a! Założyła­
bym się, że w ręku R ebónacąua pozostaje te ­
s tam en t na korzyść Sixta...

— D Lczegótby R ćbe.iacą  nie w spom niał 
o tem  ?

— D latego, żebyś przyjechał na pogrzeb.
— Czyż nie po jechałbym , gdybym naw et 

był pew ny naszej krzyw dy?
— Więc chcesz jechać na pogrzeb?
— Bez w ą tp ie n ia !
B arnaba, oddawszy depeszę, wszedł do ku­

chni, a nie m ając żadnego zajęcia, podsłuchi­
wał od niechcenia podedrzw iam i. P an i B arincą

przerw ała na chwilę rozmowę i zajrzała do ku­
chni, by wydać rozkazy Barnabie.

— Przygotuj szklanki, tacę, utrzym uj ogień 
bez ustanku i pam iętaj, że czekolada musi być 
podaną przed północą. Pow róciw szy do halli, 
nakazała mężowi przejść do jadalnego pokoju, 
skąd rozm ow a ich nie mogła być słyszaną w 
kuchni.

— Co za szaleństwo w ybierać się na  ten  
p o g rzeb !

— Ależ to rzecz zupełnie na tu ra lna .
— N atura lna?  jechać na pogrzeb człowie­

ka, z którym  od ośm nastu  ła t zerw ane były 
wszelkie stosunki, który nie daw ał nam  znaku 
życia o sobie, który wiedział, w jakim  jeste­
śmy niedostatku, a sam  rozporządzał pięćdzie­
sięciu tysiącam i franków  rocznej renty. Nie! 
n ie ! i jeszcze raz nie !

— Nie możesz jednak zaprzeczać, że był 
moim bratem  i że kochaliśm y się serdecznie w

H I O

młodości. Z chwilą jego śmierci zapom inam  o 
nieporozum ieniu, które nas rozdzieliło i bole­
śnie odczuwam  stra tę  mego jedynego bra ta . 
Nie był on twoim bratem , pojm uję więc, że 
mówisz o nim obojętnie, ale nie złorzecz mu 
i pozwól mi go opłakiwać.

— Płacz wiele ci się podoba, lecz ukryj 
łzy przed nam i i nie zatruw aj naszej dziś 
zabawy.

— Nie będę jej zatruw ał, bo wyjadę.
— R adabym  wiedzieć, jak  i za co?... 

Skądże weźmiesz pieniędzy na  drogę. U prze­
dzam cię, że pozostało mi tylko piętnaście fran ­
ków, a i te  należą się B arnabie. Zresztą, gdy­
byś wyjechał, któż tu  będzie grał i zachęcał do 
tańca ?

— Jakto? więc będą tańczyć?

{Ciąg d. n a t i )

p r z y  p la c n  M a r i a c k i m  w c L w o w le
wzorowo urządzony 764

Pokoje od 80 bantów.

:8

T B O P O n

wyrabia muskuły — lecz nie tłusics.
C E N N I K :

T r a p o n  (Troponnm poram) w pakietach 
T r o p o n  .  ,
T r a p o n  x ż e l a i e m  (Ferrum Tropon) w paszkach 
T r o p o n - C z e k o l a d a  w kanonach po 12 tabliczkach 
T r s p a n - O a c a o  w oryginalnych pustkach 
T r a p a n  w m ą c z c e  p o ż y w n e j  ola dzieci w orygin. 
Dzieła naukowe, broszury i przepisy przyprawiania 

bezp'atnie i bez kcaztów

1-20 
2 80

T r o p o n  h e r b a t n i k i  (10°'0 zawart Tropouu) w pik. po lOszt K. 
T r o p n n  kuracyjue suchariii (U>°/ ziw. Trop) w pak po 10 szt. K. 
T r o p o n  suchniki dla diabetyków (5',)' /„ za w. Trop w pak. poi* szt. K. 
T r o p o n  ciastka w eleg orygiualn puszkach zawart ca 100 gr. K. 
T r o p o n  ciast*--.-! po 10 sztuk K
T r o p o n  ciastka na wa-;ę za kdo K.

C e n t r a l n e  b l a r o  , l u « t r .  w ę g . T r u p o  m p o i y t r n n ]  m ą c z k i  w y r o b d w  
D r. R ó d e r  & C o m p . W i e d e ń  V III1, K.' chg sse 3 Telef n 3833

a 100 gr. K.
a 250 gr. K.
a 110 gr. K. 3 50

K. 0 75
K. 2 50

puszkach K. 1-80

0-40
0-40 
040 
4 -
1- -  

10 -

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).

POCI ĄG
posp. j ospb.

irzych. o godz.l

» D O O O O O « K X *
Ajent z kaucją

do rozwolenia towaru zoajdzie zaraz 
umieszczenie. Waranki korzystne 

Zgłoszenia: Ajent poste rest. Rzeszów.

*oooooooooo<x
Majątki ziemskie

Bleździałka i tablica
blisko Jasia położone okoto 8 0 morgów 
pola ornego, mające gorzelnię, cegielnię 
parową i chmielnikiem są zaraz lob od 
1 lipca 1802 razem lab każdy z osobna 

do wydzierżawienia.
Zgłoszenia wprost do Zarządu hohr 

w Bi idzialee p. Kołaczyce. Wszelkie po­
średnictwa wykluczone. 769

T Y L K O  8
W RESTAURACJI

N A F T F Ł Y  T O E P F E R A
«Hm rykmaiska I. 12, Sora własny, 

h J u  m n i  MSzleaala t  goSilnt* s. rssn 
taro* Mlatasls m  

C E P I K :  
nssasA wlMrzawa z tarota . tg o,
l . t u n  ptsaks . . .  12 H
~ *2 „

: : j :
Młta slelęss z skrzaauw 
Uełkatka z sfcrzaaaa . 
Uwler . . . .  
MaS w sftwaaaaaole .

Wszelkie aapltkl w aajiararyrt gatuakan

C SS—M ««Ji ■ lartrwaaaiyoł; Sla p r m te l  
(SSStSią z SMlsJ rsatsurasjl, dajy sk tis i- 

M .  zsaaskl. Ha) lara z a WINA n  ■■■■ot „«|. 
teAsaytk. r w t < u y  M 40 et. litr.

wystklsa rr> aiaa ltw
N a f t u ł a  T o e p f e r .

HAM i. MASZYN DO SZYCIA
Lwów, Hotel Zorża.

to

Sprzedaż, zamiana i nu prawa maszyn do 
ltycia, części składowe: nici, oliwa, i«ly 
itp. Maszyny sprowadza- tviko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani- 
esnycb i wiedeńskich. — Nie wysyłam 
ajentów dla bałamucenia P. T. Odbior­
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z febryk żydowskich i dostają za sprze­
daż rwane] maszyny 10 zł., a za nożną 
00 iL, a odbiorcy za to bchy i drogo 
zapłacony towar. -  Każdy handel, ma­
jący dobry towar i mierne ceny, ajen­

tów wysyłać nie meże.
800 maszyn do szycia iest zawsze na 
składzie do wyboru. Najlepsze do haftu 

ratami 77 zi., gotówką 70 zł.

J ó z e f  I w a n i c k i
mechanik i specjalista, — 

teł Źorża.
Lwów, Ho 

414
I W *  Prażę źądnó oaenlkl. W m

X X X X X X X X X K X X

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  
K Z Ą D O A  l u b  E K O N O M

prosi o posadę do wię szfgo mijątku, 
posiada 30-letnią praktykę w Galicji i na 
Śląska i najlepszą kwalifikację J j p o- 
wadzenia racj.naluego g .spodłrstwa, 
(uprawa buraków cukrowych na w ększą 
skalę) Łaskawe zgłoszenia ped Rzrfe nośó 
739 Lwów, nl. Panieńska ł. 27.
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 - 0 0

T 1 p  C T Y  naja — sze w największym
1 *•! L I I  wyh >rze polsca

Władysław Ad-msii
80(6 Lwów, Sobieskiego 4. 
i w w w w y y y ą

Na gorącą 
porę rokul

Aparaty do robienia wody 
sodowej,

Kwas winny I sodą,
Soki owocowe,
Maszynki do lodów samo 

czynna 622
poleca najtaniej magazyn

J. Friedrich i A. Beacock
Lwów, nL Hetmańska 1. 4.I

i
LEONARD SOIEBKI i

we LWOWIE, ul. Baturego 2
Poleca znakomitę KAWĘ pół ki:o 
65 ent — Na prowincję wynyłki 
w woreczka- h 4’/4 kila za 6 50 ct 
franco. Również poleca Zuakemlty 
KONIAK kuracyjny franc ski, od 
znaczony na wystawie we Lwo­
wie. cała butelka 3-60, pół butelki 
180. ćwierć bntelki 1 złr. Wszel­
kie towary w zakres handlu ko­
rzennego wchodzące po cenach 

gaF" najaliszyoh.

Oliwy ra*ocfM*’
Pasy do maszyn 

Rzemyki do szycia i M y
Tłnszcz z is z c z o n y  „Toyott"
Oliwiarki do maszyn

Płyty asbestowe i gumowe 
SZNURY asbestowe i gumowe

Bawełna
do czyszczenia maszyn 

Uf n 4 n konopne i dc si­li ę L u kawek
Węże spiralne do sikawek

Wiaderka do opia itp.
poleca 768

w najlepszych gatunkach I 
po cenach najniższych

MAGAZYN
J.FriedricIiiA  Beacocli

Lwów, ul. Hetmańska 1. 4.

© ooooc
Aptekarza A. Thienfigo Balsam

opatrzony zieloną marką ochronną z zakonnicą w 12 małych, lub 6 
podwójnych flas.kach k. 4.— pocztą fisnko.

A. Thierry’ego Maść centyfollowa
do run, 2 słeiki kor. 3.60, pocztą franko, rozsyła 

za gotówkę

A. TM errytyo aptBta ted Aniołem Stróżem
w Pregradzle obok Rehltsch-Sauerbruun.

Wiedeń skład centralny: Apteka C. Brady, Fleisch- 
markt 1.

Budapeszt: Apteka J v. Tóróck i dr. Egger. 
Agram: Aptekarz S Mittelbach. 6008

Pojedyncze flaszki i słoiki są wszędzie do 
ns bycia.

Skład we Lwowie: apteka Z Rucker?.

000000000000
1 akleliii tuii

Sw. Anny
z powodu renowacji 1 ędzie ł a ź n i a  

(parnia) od 2 i  t. m.
na krótki czas zamknięta.

Otwarcie t-jźa ogłoszą gazety, j»kot>ż 
afisze. 764

OOOOOOOOOOOO

> O O O O G C O O O O O C

W Gorlicach 7 3
de sprzedania REALNOŚĆ

składająca się z 3 domów drewnianych, 
oraz 12 morgów gruntu nadająct-gi się 

po części na parcele budowlane. 
Bliższa wiadomość a p. J. Moskali, 

kancelisty Magistratu w Gorlicach

J O O O O Ó O O O O O O t

M ajn iźaze  c e n y .

Bielizny męskiej
ze znaną m arlą fabryczną:

Główny skład
w handln pod firmą

S t a n i s ł a w  < 3 r a b r i e l
we Lwowie, plao Halicki i. 3 519

■ j f u a o  8 Z 8 ? i a r B H

H s n d t l  h b rb a ty  i k a w y

EDMUNDA R 1EDLA
we Lwcwie, piec Marjaokf i. 19.

poleca

l if f iB A fij  ZBIORU I U 0 I 1 0
bezpośrednio z Chin sprow adzoną 

ciemno nad ąża jącą  z w ybornym  smakiem 
i arom atyczną w onią:

Conge czarna .............................. Nr. I 1/, kg. zł. 1*60
Swabesg „ .  ...................... 2 . , ,  2 —

,  ,  zbioru majowego ,  3 .  ,  ,  3 —

■ ge dd Londrdi . . . . .  5 " |  4 '—
Wy zlewki z własnych h erba t............................1-30

„  z najlepszych h e r b a t ........................ ...........  1*30
Gen; herbaty oznaczono na */» kila w paczkach ps
9 */« i */. kilo.

Cenniki wysełam na żądanie franco.

W Q Q Q ® O O Q O Q Q Q O O Q Q O Q O Q Q Q O G
O  ©

Z ces. król. nprzyw. fabryki.

we F re iwa ldau
c m . król. dostawców dla aUstro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĄ 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

H F * i w ax* lk it in n e  w y ro b y  ' W
poleca najtaniej handel

J a n a  R ied la
we L w o w ie .  15

Cwy hartewe*: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re­
stauratorom, dla Kp:tali, zakładów kąpielowych 1 publicznych.

OODOą laOOCKraOOOOOODOODDOOD
o r t o  r o ^ e g o d z i n a  d r o g i  

 T r y e z t n
o d

___________  koło Pirano (Istria)
I Kąpiele i o r s t i e ." l  ^  ,Au9tr,0 ? * •* * *  ^ y n e  ką-I  21 I piele eeiankewa z sola morska so ian tow eT j____________________ piele eeiankewa z solą morską _________

8 1 „ son o bardzo wysokiej zawartości bromu, a skutziem tego niezrównanie 
silny środek przeciw wszelkiego rodzaju wysięk m, cierpieniom stawów i mnskn- 
łów i t. p. (stczegó nie w reumatyzmie i wszelkich rodzaj ich dny (artritis) cier­

pieniom pęcherza, angielskiej chorobie, anomii i t. p.
Bardzo piękna kąpiel na wybrzeża z piaskiem miękkim, szczególniej nada­

jąca się dla delikatnych osłabionych pań i dzieci, oraz jako następowa nracja 
po kąpielach solankowych lub z temiż kombinowanych. Bardzo przyjemny, łago­
dny, umiarkowany w lecie i w zimie klimat. Hotel, pension Porte rose, ceny 
umiarkowane. Prospekty i bliższe szczegóły przez p.
130 G . O . P r e d l a u i ,  dzierżawca kąpieli i dyrektora.

1*85

1-45

2*35

3*35 
10

6-20
6-46
7.45
8-00
8-10
815
8-50

11*45
11*55
12*55

1*10

3-14
4*40
5*35

5-40
5*50

6*00

“  1 
8*40

7*36 |

8*50 
9*00 | 
9*20

9*41
9*50

10*20

10*50

-  | 7*40
2-20 -
-  5-11

Do Lwowa z :
(na dworzec główny)

Czerniowiec, Ickan, Jasa, Constancy, Bukaresztu 
Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasia, Chabówki i Zakopanego 

Berlina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
Podwołoczysk, Grzymałowa

Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcima, Rze­
szowa, Rymanowa, Sam ka, Chyrowa 

Czerniowiec, Ickan, Sue aw . Czortkowa, Kałusza 
Brzuchowic (codziennie oa lti maja do 15 września włącz.) 
Janowa
Tarnopola (Brodów)
Ławocznego Chyrowa, Borysławia, Kałusza, i Pesztu 
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa od 15 czerwca do 15 września, 
Tarnowa Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
Stanisławowa (KortfsmezÓ, Potutor, Chodorowa),
Janowa
Skolego, Stryia, Kałusza, Chyrowa, (z Ławocznego od 15 

czerwca ao 15 września)
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Rze­

szowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki 
i Zakopanego

Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Gałacu, Jaas, Husiatyna 
i Stanisławowa 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Husiatyna, 
Tarnopola i Brodów 

Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Sambora, Borysławia, Drohobycza, Stryja 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, 

Brodów)
Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa
Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa yia Dembica, 

Sambora, Chyrowa. Kalwarji, Berlina, Wrocławia, 
Wiednia,

Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Luba­

czowa, Sanoka, Przemyśla 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września codziennie)
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Czerniowiec, Ick an , B ukaresztu, H usiatyna , Potutor, 

Kordsmezo
Janowa (codziennio od 1 maja do 3 ) września)
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tar­

nowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
Podwołoczysk Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, Skały, Iwania pustego 
Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia

(na dworzec „Podzamcze")
Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola 
Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kopyczyniec, 

Podwysoki&go i Brodów

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszcJyk, Skały, Iwania pustego

P O C I Ą G I
posp. [ osob.

idchodzs
j mmmm o gocb
|  12.45 

1  2-51
4*15

5*45
6*25

— 6*30
— 6*35
8*30 —
-- 8-40

— 9.00

_ 9*15
— 9*25
— 10*20

1 10*25
— 1*25
1*55 —
_ 2*15
2 40 —
2*55 —
- 3*05

__ 8* 15
— 3*26
- 3*30

_ 6*10 1
— 6*20 l

1
- 630 1

6*35
— 7*10 1
— 7*25
— 7*52 1— 9-30
~ 10*30 1
- l i c o

1 - 11*10 1r ikra

Ze Lwowa do:
(z dworca głównegti)

Krakowa, Rozwadowa via Przeworsk,, Jas ła , Chabówki, 
Zakopanego i Orłowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 

Ickan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Const&ncy 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 

Jasła, Stróż, Rozwadowa Dembica, Wioliczki 
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 września codziennie).
Czerniowiec, Podwysokiego, Potutor 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec 
Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, 

Rozwadowa, Tarnowa, Strożego, a od 15 caerwca do 
15 września włącznie Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
i Jasia

Skolego, Chyrowa, Kałusza, (do Ławocznego od 1 czerwca 
do 15 września)

Janowa
Podwołoczysk, Brodów,Grzymałowa, Kozowy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
^  tutoi

święta)
•ezyniec,

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaloszczyk, Skały, 
Iwania pustego, Grzymałowa, Kijowa i Odessy

Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Podwy- 

sokiego i Grzymałowa

Uw&ga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowoeuropejski jest późniejszy o 86 minut od czasu 
lwowskiego. Wmieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w paarfeu ti&osmana 
1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, tarj ‘

L a

6*48
9-42

Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) K(

Zaleszczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania puEn»Bu 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa, Husiatyna, Kórósmezó 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Stryja, Drobohycza, Borysławia, Sambora i Chyrowa 

(Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
Janowa (codziennie od 1 maja do 80 września)
Brzuchowic (codziennie #d 16 maja do 15 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia
Stanisławowa
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy. Orłowa 

(od 15 czerwca do 15 września), Tarnowa, Cnyrowa, 
Mez5-Laborcza, Pesztu, Oświ^cima 

Janowa (od 1 maja do 15 września w dni powszednie^ a od 
16 września do 30 kwietnia 1902 codziennie) 

Ławocznogo, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskioj
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Czerniowiec, Ickan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Berho- 

matu, Seretu, Brodiny, Szuczawy 
Krakowa., Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa 

via Przeworska, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Or­
łowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa

(z dworca „Podzamcze")

Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniec 
Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk

wodniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, 
nr, 52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9—12J.

taryfy, ilustrowane prze- 
podwórzu, schody II. drswi

biuro nau­
czycielskie
poleca: Nau­

czycielkę z Ho­
telu Lambert, wysoko muzykalną, biegłą 
w języku francuskim, była 2 lata w Pa­
ryżu, Nauczycielka Polka artys. muz., 
biegła w języka angielskim i niemie­
ckim, Bony Niemki, mnzykalne. Osoby 
do towarzystwa i zarządn muzykalne, 
mówiące biegle po francuska. NT. G i n ­
t e r ,  wyższa nauczycielka. Poznań, ulice. 

i Nr. 14, I. piętro. 654

o o C :

Długa
L. 4340/1 

prez.

K O N K U R S .

lacHOwe
rżysłenie zareje

o trew an e  zo g ran iuonp
-jtorękjL

w »  Lwowi.-
IpOLECA WyfiOBY Z IłAliŁNIi 
' Sztucznego:
cegłę ohładzinowg.ptythi posodz 

[howe kolorowe, gzynsyi hanknie 
fasadowe, płyty chodnikowe ił.d. 
Zgliny. Dachówkę prasowano, 
i cegłę próżną- zamówienia
przyjmuje Biura teninilnt >. tjtiaUu 
eieihu hipotsiznego

Przy Magistracie stał. król. m. K r a k o w a  są da obsadzenia dwie posady 
inspektorów budownictwa w IX. kla ia rangi, z płaca roczną po 2800 koron, do­
datkiem kwaterowym po 600 koron, oraz prawem do dwóch pięcioleci po 200 kor.

Obok wa: noków ogó nych jak przynależność tutejszo-krajowa, dobra imię 
i wiek poniżej 40 lat. wymaga się od kandydatów dowodów odbytych naak poli­
technicznych na wydziale bndownictwa (architektury), świadectw złożonych dwóch 
egzaminów rząd o w y ch  i wykazania się kUkoletnią praktyką w budownictwie.

Nadmienia się, że urzędnikom bndown;ctwa miejskiego nie wolno wyrabiać 
p-ywalnie planów, które podlegają zatwierdzeniu Magistratu krakowskiego, a więc 
planów na wszelkie bndowle w Kiakowie.

Plany przeznaczone poza Kraków, mogą urzędnicy bndownictwa miejskiego 
wyrabiać prywatnie w godzinach nieurzędowyeh z wiedzą 1 za zezwoleniem Prezy 
denta miasta w każdym szczególnym wypadku.

Podania o wymienione posady przy dołączenia metryki, świadectw ze zło­
żonych egzaminów i dotychczasowej pracy, wnosić należy do Prezydjum Magistratu 
najpóźniej do dnia 15 sierpnia 1901 r.

O ile kandydaci pozostają obecnie w służbie p a ń s t w o w e j  albo autonomicznej, 
uczynić to powinni za pośrednictwem swoich przełożonych władz,

K rakow aMagistrat stoł. król
dnia 8 Lipca 1901. 760

F riedlein .

3ASBN
(P ływ aln ia)

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych
z od p ływ ającą  ciągle w od ą , s to so w n ie  ogr*&ua,

otwarty został

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIETEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

D l a  p a t ió w  hasen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 18 w południe od godz. 9 wieczorem 
W niedziele i święta od godziny 6 rano do 8 P? południa.

D l a  9 X 0  tylko w dni powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 12 w południe.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 315 ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną 9  zł. "WZI

N a u k i  p ł y w a n i a  ndziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 cL (opróci biletu do basenn), 
10 lekcji zaś w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zL 

Nauka pływania d la ' panów odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 rano dla pań od godz. 9 do pół 12 w potadnio
BST* W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 raae de 8 wleoiereu.

I

OdwwiedzuInT w Pr- Wl*tr>nele i Wydawaj: Dr. K. OtUnrwtlri-Baraśaki, ltilski i Sp. Z  ŚTOkarai M. ScfcmitU i t»  t*riądej» 1) Pietrawtkieąo-


